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BBandytyzm
Potmiajowe pojęciia morailne pozostają w ja

skrawej sprzeczności z przedimiajoweimi- W e
dle tradycyjnej etyki z czasów niewoli bojow
nik o wolność, który prowadzili bój na życie 
i smTorć z caratem, z najazdem i z najeźdźca
mi, był w oczach społeczeństwa rewolucjo- 
■Mstą, bobateirem. Bandyta zaś był złoczyńcą, 
zbrodniarz-esm. Rewolucjonistów od bandytów 
dzieliła przepaść moralna, nie do przebycia. 
Nawet w więzieniu wdadze zaborcze ściśle od
różniały więźniów ,jP'oiityiczinyich“ od „kiry" 
imiiniafaych". Nienawidziły „politycznych", po
syłały ich na Sybir, na katorgę, na sziubieoicę, 
aie nie odmawiały im szacuniKM. .jCryimłtoal- 
nych“ zaś trakt owady jako wyrzutków społe- 
oze ństwa.

W  erze pomajowej uległo to zasadniczej 
zmujnie. Nietyiiko regudantim więzienny p. Ma
chało wsk i ego zrównał więźniów „politycz
nych" z .ykryimiinadtijtmi", lecz także BBS z 
całym cynizmem stawia „kryminalistów1' na 
jednym poziomie z ,.politycznymi".

Organ BBS „Wallk-a" prowaaizi oirwarcie or 
bnoinę morderców śp. Gettaia, którzy — jak 
wiauomo — zajmowali w tej osobliwej pointy! 
bardzo ważne — z jąt punktu widzenia — sta
nowiska. Obrona ta zmierzała w pierwszej fa
zie do przekazania sprawy zwykdym sądom, 
a obecnie po poadaniu jej orzeczniiiciwu są ■ 
dów doraźnych ma na celu uchylenie kary 
śmierci.

Aby cel ten osiągnąć, apeluje „Walka" 
wprost do pp. Pry stora i Sdawlka:

„M amy nadzieję, że p. prem jer Prystor i 
pan prezes klubu B B W R  Sławek z praktyki 
własnego życia pamiętają., że pierwsze szu
bienice na masy robotnicze m ają dziwnie 
atrakcyjny wpływ . Stają się one relikw jam i 
i sztandai ami. Szubienice są niezmiernie 
plenne. Męczennicy rodzą męczenników. Szu
bienice rodzą szubienice".

Tak odzywa &ę „Walka" do szefa rządu i 
leadera rządowego stronnictwa.

To święiouradizkie oJiuźmemSuWo — powoły
wanie się na szubienicę Mirca kich i Okrzejów 
w obrotne rzezimieszków — jesi najbardziej 
cyimcznem plugrwteniiem ŚMtięttej pamięci bo
haterów, na jakie zdobyć się meże tylko po- 
majowy drab, niezdolny do rozróżnienia po 
między zdem a dobrem, pomiiędizy Sobierajem 
a Okrzeją.

BBS urządza nawet składki dla areszto
wanych morderców . Pr asa warszawska do
nosi: ,

„Zw olenn icy grupy Jaworowskiego na 
rzeźni m iejskiej zbierają wśród swoich przy- 
jacić ł, zwłaszcza od k ; >zkarzy, składki na o- 
Pronę Sobieraja i Szm idta."

W  laikłe bagno moralne chcieli Jaworowscy 
i Moraczewscy wciągnąć polską Masę robot
niczą! Ale robotnik polski nie poszedł za mmii 
. pozostał wierny uczciwemu sztandarowi PPS. 
Tyilko Burdy, Czumy i Tasiemki poszły do 
obozu pomajowego, który wchłonąd w siebie 
wszystko, co było moralnie zgniłego w Pol
sce, oczyszczając w ten sposób wszystkie 
stronnictwa z elementów spodlonych, jest to 
historyczną zasiugą tego obozu.

—  o o o  —

PO SE Ł M IE C Z Y S Ł A W  N IE D Z IA Ł K O W S K I

^Złudzenia i rzeczywistość
Pisałem kilka tygodni temu, że, jeżeli ktoś w y 

obraża sobie likw idację „sanacyjnego" systemu 
rządzenia, jr.ko powról do sytuacji z przed maja 
r. 1926, w  takim razie ów  ktoś łudzi się nardzo 
gruntownie. Pociąg państwowości polskiej, który 
nas wiezie, —• nas wszystkich bez wyjątku, pozo
stawił daleko w ly le  poza sobą stację pod nazwą: 
„przewrót marsz. Piłsudskiego". N ie w rócim y do 
tej stacji już nigdy, nie wykreślim y je j z kart h l- 
storji, nie przeskoczymy przez je j konsekwencje 
i skutki. Zagadnienie powrotu nie istnieje woa
le, istnieje zagadnienie inne, decydujące, p ie rw 
szorzędnej wagi, —  zagadnienie tego, co nastąpi 
później. Polska dzisiejsza znajduje się w innem 
położeniu gospodarczem, w  innych stosunkach 
m iędzynarodowych, w innym  świecie, niż P o l
ska z kw ietnia r. 1926. Myślę, że pędzim y po śle
pym  torze. A le nikt nie potrafi zawrócić pociągu 
z  powrotem. Trzeba go będzie przedźwigać na 
własnych barkach ze ślepego toru na tor główny.

* * *

K ryzys kapitalizmu drążył życie gosnodarcze i 
kulturalne narodow już na jesieni r. 1918; zaczął 
się w łaściw ie o w iele wcześniej; przejściowe po
myślniejsze konjunktury przyjm owano, jako 
przejaw  wyzdrow ien ia; rak toczył jednak dalej 
organizm  ludzkości; teraz przezywam y ciężki a- 
tak ch orob }; mogą jeszcze przyjść krótkotrwałe 
fale pomyślniejsze; jeżeli przyjdą, —  to przy jdą  
w  ramach i w  granicach zasadniczego kryzysu u- 
strojowego; nie uleczą od zarazków śmierci; m o
żna wysiłkiem  świadom ym  ułatwić przebudowę 
społeczno-gospodarczą i kulturalną; można ją 
także utrudnić znakomicie; można przegrać P o l
skę w  toku okresu przebuduwy, i można uczynić 
z Polski — potęgę. Na ślepym torze niema ocale
ni a; przepaść leży p ized wszyslkiem i pouwojne- 
m i pasami szjn ; most jedyny leży przed torem 
głównj m.

* * *
Stąd powstaje nasze liasło rządu robolniczio- 

włościiańskiego. W artość hasta zależy od treści, 
jaką w  nie wkładamy. W  tym wypadku treść 
polega na stwierdzeniu prawdy, że położenie, kra
ju  dojrzało dio nardizo radykalnych zm ian w ca 
łej budowie gospodarczej, w całym układzie sto
sunków społecznych. Proszę w ziąć parę jaskra

wych przykładów. Wszak cńłop polski płaci —  
według m cpcln jch  obliczeń —  jionad 500 m iljo - 
nów zł. rocznie lichwiarskich procentów od prze
różnych lichwiarskich długów pryw atnych; te 
kwoty wynoszą n iekiedy do 25 proc. od poży
czonej całej sumy w stosunku miesięcznym. 
W szak są w ielkie gałęzie przemysłu polskiego, 
które stanowią bierne narzędzie w  ręnach kapi
tału międzynarodowego, narzędzie uzależniające 
los dziesiątków tysięcy robotników i pracowni
ków polskich, los dzieln ic Rzeczypospolitej od 
kaprjsów  i  od spekulacji szajek kapitalistycz
nych, grających częsio na giełdzie bezwzględnie 
antypolskiej (p. F iick  na Górnym Śląsku).

Gzy nie m am y racji, twierdząc, że Polska u- 
trzyma się na powierzchni życia Europy pow o
jenne; tylko jako państwo zorganizowanej pra
cy, wsparte bezjjośrednio o klasę robotnicza, o 
masy włościańskie i o masy pracowników um y
słowych; te wszystkie masy zdołają naprawdę 
decydować o polityce państwowej tytko przy de
m okracji, jako form ie rządów Porm jam  narazie 
kwestję osobną —  kwestję różnorakich „okresów 
przejściowych" po likw idacji systemów dykta
torskich; zależą takie kwest je od w ielu okolicz
ności, których niepodobna zawczasu przew i
dzieć.

* * *

Sądzę, że polityka obozu narodowo-dem okra- 
tycznego jest polityką złudzenia. „Gazeta W a r
szawska' myśli, że wystarczy zm ienić m aszyni
stę w  pociągu, pędzącym po ślepym torze, aby o- 

1 caiić wszystko: rzeczywistość wygląda wszan i-  
naczej; jak  powiedziałem , trzeba przedźwigać 
pociąg polski ze ślepego toru nia tor główny; in 
nem' słowy, trzeba pożegnać Polskę państwo po
licyjne, Poiskę klas posiadający ch, i  pow itać za
razem Polskę zdolną do społeczno-gospodarczej 
i  kulturalnej przebudowy, zdolną do likw idacji 
„gasnącego św iata" w ielk iej własności rolnej, ka
pitału finansowego i kapitału spekulacyjno-prze- 
mysiowego. W  przeciwnym  razie nie utrzym am y 
się T o  jest sens hasła rządu robotniczo-włościań
skiego. My, walcząc z  systemem rządzenia, —  
walczym y jednocześnie z ustrojem. Mam wTraze- 
nie, że to wiaśnie odpowiada potrzebom mas pra
cujących i potrzebom kraju.

1898 kandydatów na każde 188 wolnych posad
W edług ostatnich danych głównego urzędu 

statystycznego na miesiąc kwiecień, na każde 100 
wolnych posad w Polsce było ogółem 1898 wan- 
dydatów.

Najw iększa liczba poszukujących pracy p rzy
pada na grupę pracowników umysłowych, w  któ
rej na każde 100 wolnych posad kandydowało aż 
11.203 osób, W  przemyśle w łókienniczym  liczna 
kandydatów wynosiła 7010 osób, w  przemyśle

metalowym 3262, w  przemyśle górniczym 2405, 
w  budowlanym 2133, w  hutniczym 921, w grupie 
robotnikow n iewykwalifikowanych  1650, w gru
pie młodocianych 832, w  grupie robotników ro l
nych 282 osób, na każde 100 wolnych posad.

W śród mężczyzn liczba poszukujących pracy 
była stosunkowo większa, niż wśród kobiet. M ia
nowicie na każde 100 posad diu mężczyzn reflek
towało 2085 osób, dla kobiet zaś —  1331 osób.

Lgs ostatniej kopa.ni kruszcu 
na (3. Stajni ^usi n& włosku!

ktada się do kopalni okok 200.000 zL
W  wyniku tej konferencji inż. Seroka ś w ia d 

czył, że zbada stan kopalni dokładnie na m ie j
scu, poezem zwoła w  tej sprawie nową konferen
cję, a następnie dopiero w yda decyzję.

Jak in form ują „Polon ię", kop ’i, „Brzozow iec" 
będzie unieruchomiona w piątek 15 boru

W  pon-edziałek odbyła się u komisarza demo- 
biiizaeyjnego, którego zastępował inz. Seroka, 
konferencja w  sprawie unieruchomienia ostatniej 
na Górnym Śląsku kopalni kruszcu „Brzozom ice". 
(„N o w a  Helena). Gpieia jąc się na § 3 ustawy de- 
m obilizacyjnej inż. S. w ezw ał przedstawicieli 
kopalni i rany zakładowej, wzgl. zw iązków  za
wodowych do podjęcia bezpośrednich rozmów 
celem znalezienia środków do dalszego utrzym a
nia kopalni w  luchu.

Przedstawiciel pracodawców inż. Kolbe oś w lad 
czyi, że o dalszem utrzymaniu kopalni w  ruchu 
nie może być in ow ;, albc w iem  miesięcznie ao-
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CZY Z B L IŻ A M Y  S IĘ  KU  CZASOM SASKIM?

Sprawa uchwalonego już rzędowego projektu 
re form } szkolnictwa nie przestaje w dalszym  
ciągu budzić w kolach naukowych licznych o- 
baw i zastrzeżeń. Ostatnio bardzo ciekawe prze
m ówienie wygłosi! prof. Oswald Balzer na do- 
rocznem, uroczyslem posiedzeniu Tow. Nauko
wego we Lw ow ie  w dniu 28 czerwca r. b Poglą 
dy prof. Balzera przytaczam y w obszernem stre
szczeniu:

Najw iększą troskę budzi sprawa uchwalonej 
ostatnio re form } szkolnictwa średniego. Już sam 
u jawniony dotąd w zarysie najogólniejszym  je 
go ustrój nasuwa pud tym względem szereg po
ważnych wątpliwości. Jednolita szkoła średnia 
ma być rozbita na kilka odrębnych działów: na 
trzy końcowe lata szkoły powszechnej, na w ła 
ściwą, ale umniejszoną już o połowę czasu trwa
nia, szkołę średnią, wreszcie, pud koniec, na dw o
iste, alternatywne studjum licealne. Każdy 
z tych trzech typów wykazuje odm ienny pod n ie
jednym  względem charakter zasadniczy, w  czem 
tkwi niebezpieczeństwo braku ciągłości i  konse
kwencji w stopniowym kształtowaniu umysło- 
wości młodego pokolenia; do czego przyłącza się 
jeszcze okoliczność, że samo także przygotowanie 
i kw alifikacje sił nauczycielskiech w każdym 
z tych ty pów są odmienne, w ślad za czem rodzą 
się trudności hai m onijnej ich, ściśle ze sobą 
zw iązanej, współpracy na tern polu.

ZN A K I, N IE  W RÓ ŻĄCE N IC  DOBREGO
O szczegółach uchwalonej reform y nic dotąd 

bliżej niewiadomo. Obiegającym  pogłoskom, ja 
koby program owej szkoły nie był dotąd opraco
wany, trudno dać w iarę; bo wszak po ludzku są
dząc, reforma, tak głęboko sięgająca, nie mogła 
chyba być zadec}dowana bez uprzedniego naj
dokładniejszego przemyślenia i fachowrego p rzy 
gotowania rozkładu i zateresu nauki w ramach 
przez nią ustalonych. Trzeba więc chyba przypu
ścić, że program  taki jest już gotów, tylko, dla 
n iewiadomych zresztą powodów, dotąd n ieu jaw 
niony. A le właśnie ta niemożność puznauia jego 
treści p iętrzy nasuwujące się troski; Lo n iew ia
domo, czy we wspoimi łanem rozbiciu i zacie
śnieniu organizacji znajdzie się miejsce na u- 
względnienie wszystkich postulatów zdrowej d y 
daktyki, na dostateczne pogłębienie w iedzy m ło
dego pokolenia, i czy naogól wiedza absolwen
tów lej szkoły nie stanie się jeszcze bardziej p ły t
ką, aniżeli przedtem. Są tu jiewne znaki, które 
nie zdają się wróżyć wiele dobrego. Stwierdzono 
z najpoważniejszej strony, że dodatnie wyniki 
przeprowadzonej reform y zgoła tu nie są pewne, 
a nawet pośród tych, którzy za reformą głosowa
li, odzywają się już glosy, że zamiast ośw'iaty 
szerzyć ona będzie raczej ciemnotę. W ysunąłby 
się w l }m  zwdązku, w' interesie naszej kultury 
narodowej, który górować tu wienien nade- 
wszyslkiem, postulat najrychlejszego zawrócenia 
z otbranej dragi, gdyż każdy rok zw łoki obniżyć 
może poziom umyslowości młodego pokolenia.

N IE FO R TU N N E  PO M Y S ŁY
Koroną pomysłów" tej m iary, nie tylko odnośnie 

do matury, ale do szkolnictwa wogóle, jest inne 
spostrzeżenie, że w nowoczesnem państwie, o ile 
nie można się obyć bez sądów, o tyle bez szkół o- 
być się już o wiele łatw iej. Tutaj samo już w y 
toczenie tej kwestji nie świadczy o zbytku in tu
icji, bo obie alternatywne, w  ramach takiego po 
równanie m ożliwe konkluzje byłyby nierozumne. 
Jak byłoby niedorzecznością tw ierdzić, że sądy 
są m niej potrzebne niż szkoły, tak niemniej n ie
dorzecznym jest pogląd, że szkoły są m niej po
trzebne od sądów. W łaśnie w' państwie nowocze
snem, praworządnem i kulturalnem, są nietylko 
potrzebne, ale i konieczne: sądy, rozumie się bez
stronne, i szkoły, oczywiście dobre. Jedne i dru
gie należą do koniecznych podstaw i  fila rów  ta
kiegoż państwa; gdyby usunąć czy podważyć je 
den z nich, państwo straciłoby rację bytu, m u
siałoby runąć w przepaść.

Zestawić można ten oto pomysł z  innym, je 
szcze głębiej sięgającym, że hasło: wszystko dla 
oświaty i kultury ducha, cześć d la  prawa bro
niącego przed przemocą, rozbudowa szkolnictwa, 
tworzenie u-n:wersytetów, —  wszystko to są pa 
kunki z czasów niewolisyjktóre z dniem każdym 
tracą resztki sensu.

Oto próbki zjaw iających się ohccnie pomysłów. 
Gdyby urzeczywp istnie chociażby jeden czy niektó
re z poi ród nich, zbliżylibyśm y się sicdniiom ilo- 
wemi krokami ku czasom saskim. i

N A U K A  CZY P O L IT Y K A ?
N ie można się dziwić, że ci reform atorzy i k ry 

tycy z nałogu genialnemi swojem i spostrzeżenia - 
nr i zwrócili się także ku uniwersytetom. Oto przy
kład pierwszy z brzegu: Przetworzyć uniwersy
tety w szkoły, wychowujące tylko praktyków’, 
a nalomiasL właściwą pracę naukową przerzucić 
do osobnych państwowych instytutów badaw
czych. Żeby tu już nie m ów ić o  tern. na co zw ró
cono uwagę skądinąd, że stworzenie większej i- 
lości takich instytutów wym agałoby olbrzym ich 
wkładów’, na które nas dzisiaj nie stać, zazna
cz ę, iż pomysł ten św iadcz} o  zupełnej dezorien
tacji jego  autora co do charakteru nauk: uniwer
syteckiej oraz sposobu je j prowadzenia, która 
mnsi łączyć w sobie organicznie elementy udzie
lania gotowej wyższej w iedzy z wyszkoleniem w 
samej akcji badawczej w  pracowniach i semma- 
rjach uniwersyteckich.

N ie koniec na tern. W ytoczono wprost działa, 
i to ciężkiego kalibru, przeciw samym profeso
rom wyższych uczelni. Odkryto, że taki profesor, 
jak dawniej szlachcic na zagrodzie, równa się 
wojewodzie, i to w: doslownenr dzisiejszym tej 
rzeczy ujęciu.

Skądże ta animozja przeciw  profesorom? Oto 
stąd, że są '-zekomc nieodpowiedzialni, a poza 
tern nieusuwalni, że naogół m ają  pozycję w y ją t
kowo uprzywilejowaną. Znowiuż z twierdzenia 
tego w yk  er a w .elka nieznajomość rzeczy. Są oni 
przecież co do spełniania swoich iunkcyj zawo
dowych, odpowiedzialni przed samemi władzami 
uriwersyteckiem i i przed ministerstwem, są od
powiedzialni przed sądami w  razie naruszenia 
przepisów prawnych. W  związku z tern kształtu je 
się także kweslja  ich usuwa,lności, rozumie się w 
granicach, przewidzianych przez prawo. Chodzi 
iu jednak owym  krytykom o rzecz inną: o odpo
wiedzialność i usuwalność za ujawnienie prze
konam choćby niekolidujących z prawem, któ
rych swobodę gwarantuje konstytucja wszyst
kim obywatelom  Rzplitej, diatego tylko, żc te 
przekonania nie idą po lin ji przyjętych przez nich 
poglądów. Oczywiście, takie rozbieżności zdarzyć 
się mogą nieraz, czy to w  poglądach poszczegól
nych profesorów, czy też, bardzo zresztą w y ją t
kowo, w  pewnych zbiorowych enuncjacjach ca
łego lub znacznego ich zespołu, zwłaszcza, kiedy 
chodzi o jakąś sprawę, która szczególnie poru 
szyła opinję całego społeczeństwa. Dzwonią te
dy ow i krytycy na alarm, że to niesłychana buta 
profesorów' i wysuw • ją postulat ustanowienia 
przy szkołach akademickich osobnego, z zewnątrz 
nasłanego organu w charakterze referenta dla 
spraw osobistych. Z j>od tej niewinnej pozornie 
natswy p-rzeziera w łaściwa ich intencja. Pojęcie 
„referatu osobistego" jest oo do treści dość n ie
uchwytne, a co do zakresu bardzo rozciągliwe; 
snadnie może się ów  referat przedzierzgnąć w  ro
dzaj dozoru policyjnego, a zarazem zagarnąć dla 
siebie w p ływ  na usuwanie jednostek n iewygod
nych i powoływanie innych, pod własnym kątem 
patrzenia dogodniejszych. Jakie ten zamach na 
autonomję uniwersytecką pociągnąłby następ
stwa za sobą. nie potrzeba wywodzić lu szczegó
łowo: krępowałby swobodę badań naukowych, dla 
których jedynym  wskaźnikiem może być tylko 
dążenie do prawdy, choćby na tę czy ową stronę 
czasem niewygodnej, a  zarazem doprowadziłby 
do obsadzenia katedr umwens} tecikkh m iernota
mi, powoływanem i m  to stanowisko nie ze w zg lę
du na ich cwaliifikację naukową, jeno dla jak ich
kolw iek pobudek ubocznych. Z naruszeniem au- 
tonomjii uniwersyteckiej zw iązałby się upadek 
u irwersytetów  i samej nauki.

PR O FE S O R O W IE  
A  S P R A W Y  PU B L IC ZN E

Jest rzeczą znamienną, iż z jaw ia ją  się takie 
pomysły, m im o najwyraźniejsze, autorytatywne 
zapewnianie czynników decydujących, iż żadne 
ograniczenia autonomji uniwer.sytecKiej nie są 
zamierzone. N iem niej jest to, znamienną rzeczą, 
iż krytycy ow i nic zdają sobie sprawy, że enun
cjacje profesorów w  rzeczach publicznych, choć
by liczyć się tylko ze ziuorowcini, które owych 
krytyków  najbardziej kłu ją w oczy, zdarzają się 
także gdzieindziej. Przypom nieć tu można nie
które glosy uniwersytetów  niemieckich z niedaw
nej doby w ojny światowej. Przypom nieć też trze
ba ostre protesty profesorów Uniwersytetu Jaigiel- 

i lontskiego i lwowskiego oraz Politechniki tutej

szej, ogłoszone w początkach r. 1918 tu:1 po za
warciu pokoju brzeskiego, który Chełmszczyznę 
w ydał na łup Rosji, oraz udział całego zespołu 
profesorów lwowskich w  w ielk iej manitestacji 
przeciw  temu pokojow i na rynku tutejszym. W te 
dy nie z jaw ił się żaden puszczyk, któryby potę
p ił to wystąpienie ich w  sprawie publicznej; 
owszem, płynęły dla rich  zewsząd wyrazy hołdu 
i uznania. Ale, żeby nie liczyć się nawet ze zro
zumiałem stanowiskiem społeczeństwa polskiego 
w tej sprawie, i przejść na stronę przeciwną, 
przypomnieć trzeba, że o ograniczeni-u autonomji 
uniwersyteckiej nie pomyślał w tedy nietylko ów 
czesny rząd zaborczy; nic rzuciła takiego pom y
słu chociażby jakaś bliższa mu jednostka p ry 
watna, jakiś Niemiec, niechętny PołaKom choć
by tylko w  odniesieniu do obu uniwersytetów 
polskich. Prawda: gdyby około tego czasu analo
giczny wypadek zdarzył się był w zaborze rosy j
skim, czy naogół w  Rosji, oczyv iście w  innej ja 
k ie jkol wierć sprawie tamtejszej, pewno ten czy 
ów profesor znalazłby się na Sybirze, a istnieją- 

, ce tam resztki autonomji uniwersyteckiej m ogły
by być usunięte. Pocćż jednak u nas nawoływać 
do stosowania metod moskiewskich, za które 
pi zyszłoby nam rumi-emć się wonec całego św ia
ta cywilizowanego?

„N IE D O W A R ZO N E  G Ł O W Y "
Każda rzecz, nawet najlepsza i najlepiej w y 

próbowana, przedstawia się w  niedowarzonych 
głowach jako wym agająca zm iany; stąd ciągle 
powrotne pom ysły reform, nieoparte ani o znajo
mość rzeczy samej, ani merotzrważone dokładnie 
co do możności zrealizowania, nieraz nieświado
mie wznaw iające to, na oo ludzkość zwróciła u- 
wagę dawno już przedtem., co jednak po prze
prowadzonej próbie rzuciła do nieużytecznego 
rupiecia —  wszystko m ożliw ie błyskotuwe, stu
procentowo oryginalne i niespodziane, żeby 
„św ia l zadziw ić", a dla siebie zdobyć palmę ge- 
njainości, choć w rzeczywistości jest to tylko sty- 
gmat dyłetantyzmu i osobliwej cza»em naiwno
ści. N iekiedy znajdzie się tu już poczucie pew 
nych słabych stron u samych reformatorów’; cóż 
jednak szkodzi spróbować podważyć to, co war
tością swoją wewnętrzną stoi siln ie i wysoko, w  
płonnej nadziei, że przez to własna małuczkbść 
podniesie się jajfeoć trochę wyżej? W reszcie ude
rza się czasem taranem o rzeczy naprawdę w y 
soko stojące dLa przeprowadzeńia celów ubocz
nych, nieraz stronniczo zaprawionych: działa tu 
już nietylko dyletantyzm  ale i godna potępienia 
intencja. Wszystko razem dąży dc podważenia 
podstaw kultury, która jest najw yższym  skar
bem narodu, główną naprawdę legitym acją je 
go bytu i jego dziejowej m isji. Tego rodzaju ata
ki niepoczytalnych czy złośliwych puszczyków: i 
podjadków trzeba otóż napiętnować, jak na to 
zasługują: trzeba przed nimi ostrzec te warstwy 
społeczeństwa, które rzeczy takie b :orą mniej 
krytycznie, a zifrazem zwrócić uwagę na nieobli
czalne następstwa, jakie akcja ta, gdyby przyn io
sła wyniki, pociągnąć może za sobą.

i u  poznać 
fałszywe 20-zJotćwki?

W  ostatnich dniach zauważono nowy typ ban
knotu 20-złotowego z datą 20 czerwca 1931 roku. 
Falsyfikat jest wykonany na papierze odm ienne
go składu, gatunku i wyglądu, aniżeli papier ban
knotu autentycznego.

Zamiast znaku wodnego z podobizną króla K a 
zim ierza W ielk iego, ■widocznego na marginesie 
banknotów prawdziwych, znajduje się na fa lsy
fikacie nieforemna plama tłuszczowa.

Portret EmiJji Plater w  m edaljonie n iewyraź
ny z^powodu złego cieniowania tw arzy i włosów.

Rysunki zdobnicze, m otyw y roślinne, kom po
zyc je  fesltonowe i giloszowe są przer, wane i m ie j
scami zamazane. Postacie alegoryczne na odwrot
nej stronie fa lsyfikatu odtworzone są bardzo nie
udolnie W  napisach brak ostrości, lin je liter są 
przerywane i rozlane. W  słowie „Dwadzieścia" na 
odwrotnej stronie banknotu brak jest kreski nad 
literą „S “ . Podpisy odmienne, zniekształcone. —  
Num eracja w’ykonana jest farbą czarną, podczas 
gdy na banknotach autentycznych numeracja jest 
koloru ciemnogranatowego. C yfry  numeru są u- 
micszczone za blisko siebie. Falsyfikat, w ykona
ny nieudolnie, jest łatw y do rozpoznania.
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i®pfl eesTasfefii
O sprawie tej pisaliśm y lak wiele, gdy tylko 

po rozplataniu się języków  przenikać zaczęły 
pierwsze wieści, o wyczynach bandyckich na Ker 
ceiaku, że możemy nie podawać punkt za punkiem 
aktu oskarżenia, ani systematycznie notować 
wszystkich odpowiedzi i  opuwiadan oskarżonych, 
czy świadków. Ogólne tło jest naszym czyteln i
kom znane, same zaś akty wymuszania „opła l", 
poczęstunków, egzekwowania kar na opornych są 
tak podotbne do siebie, że opis ich stałby cię m o
notonnym. .

W szak pioces trwać ma około dwóch tygodni.
Najciekawszym  jest tu fakt, na jakiem  podło

żu wyrosła ta Landa —  i jak długo mogła graso
wać zupełnie bezkarnie, m im c że główne je j po
rachunki odbyw ały się pod otwarłem  niebem —  
jakby na otw artej scenie —  wśród dekoracji, zło
żonej z biednych straganów i krajników.

O igan pułkowników „Gazeta Po lska ' tak opi
suje „nastrojowo" rozpoczęcie się rozprawy:

„K ied y  na drugą salę sądu okręgowego wypro
wadziła wzmocniona straż trzynastu aresztantów, 
a po chw ili ukazała się krępa postać będącego na 
w olnej stopie Łukasza Siemiątkowskiego, vel T a 
siemki, który podreptał również na ławę oskar
żonych ’ i za jął na niej pierwsze m iejsce tuż fbok 
Leona Karpińskiego —  wówczas wśród tłumnie 
zebranych o fia r bezprzykładnego znęcania się i 
dwuletniej przemocy, dał się słyszeć jakiś po
dw ójny, zb iorowy okrzyk.

M ianowicie: „Rozróżnić byk) można u nich z  je  
ćnej strony głos oburzenia, nienawiści i przekleń
stwa; z d iu g ie j strony oddech u’g i .

Ułgi, że nie będ^ ich m altretowali „n ie będą 
odpraw iali dintojry, z wyznaczaniem okupów".

„N ie  będą! niedoczekanie ich, żeby to się m iało 
już kiedy kolwiek powtórzyć. Możemy dziś żyć jak 
ludzie, jak  kupcy, jak  obywatele, a nie jak  zw ie
rzęta tropione na każdym  kroku, w  dzień i  w  no
cy, w domu i na niicy.

Ale ponr-uł: ten po chw ili m ilknie, bo się roz
lega dzwonek, zapowiadający, że sąd zaraz w y j
dzie".

„Gazeta Polska" przemilcza dyskretnie, iż  b a r 
da kereelacka składa się w  swej większości z 
członków BBS z tworu, który powstał pod patro
natem BB, a z  przeznaczeniem rożnijania PPS. —  
Z tern rozbiciem szło ciężko, łatw iej było nato
miast rozbijać kramy... Sprawozdawca sądowy 
„Gazety Po lsk iej", zamknąwszy oczy na tę genea- 
logję BBS-u i prześlizgnąwszy się szybko koło 
ław y oskaiżonycn, pośpieszył czemprędzej do ze
znań świadków.

M E TO D Y K E R C E LAC K IE

Najłep iej odmaluje m etody kercelackiej bandy 
zeznanie handlarza Fuksa, jednego z zam ożniej
szych „klientów " tych opryszków.

—  Proszę wysokiego sądu — zeznawał Fuks —  
mnie zaciągnęli do baru. Ja fam wszedłem. Oni 
mnie wprow adzili do drugiego pokoju. Tam  było 
z  piętnaście osób. Na stole wódtea i ryby. A  ja 
już byłem  po obiedzie i nie chciałem jeść. A mnie 
mówią, że to nie o jedzenie chodzi, tylko o za
płacenie. Ja m iaiem  przy sobie 140 złotych. To 
oni m i przyłoży li rewolwer do g łow y i każą jesz
cze nietylko dać pieniądze po zrew idowaniu mnie 
ale podpisać weksel na 100 złotych. W ięc jakto? 
Ja nie jadłem  i nie piłem, a mam płacić i jeszcze 
weksel podpisać? A ie  musiałem! Potem cncialem 
w yjść N ie dali. Pow iadają.

—  Hop, siup! Będziesz tańczył! T o  jak? Ja nie 
jadłem, nie piłem, musiałem zapłacić, podpisać 
weksel i  jeszcze mam tańczyć. Ale kazali. Po 
kwadransie znowu chciałem wyjść. A le —  gdzie 
'am ! Oni m ów ią:

—  Teraz jedziem y na kobiety.
— To jakto? Nie jaeuem. nie piłem, zapłaci

łem, podpisałem, tańczyiem i jeszcze mam jechać 
na kobiety?

—  K iedyindziej, to była środa, Cesiek, nie ż y 
jący, m ów i do mnie:

—  N a ciebie będzie dintojra (sąd złodziejski). 
Tata (Tasiem ka) chce, żebyś zapłacił okup. A  ja 
m Lałem 50 złotych chciałem jechać na dworzec
Gdański. A  oni mnie prowadzą z  rewolwerem. __
W reszcie udało m i się, jak stał policjant na rogu 
i uciekłem w  kiei unku dworca Głównego. M y w  
straganach czuliśmy się gorzej, niż oni dzisia j w 
więzieniu. Musieliśmy ze sobą rozm awiać przez 
ścianę jaK w ięźniow ie — ze straganu do straganu 
stukać, żeby oni nie słyszeli. Jak nam zab ili stra
gany gwoździam i, to za każdy odbi ty gwóźdź na 
dirugii dzień brali okup. T o  są w łaśnie te gwoździe.

Św :adek wysypuje gwoździe z  papieru na stół 
sędziowski.

KR Ó L K E R C E LA K A
O ile radny Tasiem ka zwany był przez hardę 

„Ta tą ", o tyle tytuł „króla Kercelaka" przypadł

k i | s p 4IIiiSfe<|w
Karpińskiemu, który w ięcej się angażował na te
renie. Jak podaje akt oskarżenia, „banda' pobie
rała „podiaitki od prawa do handlu w budkach, 
przyczern „król Kercelaka" Karpiński wyznaczał 
poszczególnym kupcom miejsce do handlowania 
i stragany.

Banda żądała dla siebie bezwzględnego posłu
chu i nawet, jak w idać z aktu oskarżenia, ściga
ła w innych obrazy... swojego „majestatu".

Tak  np. kupiec Edelisi musiai pod grozą rew o l
werów i pobicia zapłacić „grzyw nę ‘ gotówką i  o- 
płaceniem rachunków w barze za odezwanie się, 
że „bandy się nie boi".

Żądano odeń 3u0 złotych i  argumentowano b i
ciem. Edelist „odtargow ał" na 150 złoiych.

Zresztą wyroki zazwyczaj zapadały w różnych 
handelkach i narach, przyczern delikwent musiał 
obok nałożonej nan grzy^wny płacić słone rachun
ki za pijatykę, a o ile mu brakło gotówki, musiał 
wyrstawiac wreksle.

„Taksy" pubieraia banda wysokie, ale kary za 
opór w ypadały znacznie cięższe! Przykład (z  ak
tu oskarżenia):

G R Z Y W N Y  I ZA G W A ŻD ŹA N TE  STRAG ANÓ W
Lejzo r Kiajinan poczuł również na sobie „w ła 

dzę" Karpińskiego, gdyż po odmowie zapłacenia 
500 złotych, „kontrybucji" za nową budkę na K er- 
celaku, został tak pobity rewolweram i, że zapła
cił rachunek w restauracji za libację napastni
ków, wynoszący 770 złotych.

Tenże K la jm ar innym  ,azem  został również w 
restauracji pobity za to, ze nie chciał płacić 70 
złotych za p iwo grzane, w ypite przez „króla" i 
lego podwładnych. K lajm an musiał również za 
płacić, jak  szereg kupców, 100 złotych za „pra
w o" otworzenia opłaconej już poprzednio budki, 
zabitej deskami którejś nocy przez „bandę".

O dw oływ ał się on do „najw yższej instancji" 
samego Tasiemki, który mu wspaniałomy ślnie o_ 
hiecał, żt... o ile zapłaci, nie bęazie bity.

A R S E N A Ł  TA S IE M K I
W  mieszkaniu Tasiem ki znaleziono cały arse

nał, składający się z  pięciu rewolwerów  automa
tycznych, dwóch mauzerów z kolbami, parabel
lum. kordó w, bagnetów, nabojów i magazynów. 
U „kroia ‘ Karpińskiego znaleziono braunmgi —  i 
apteczkę połową.

S K ŁA D K A  N A  OBRONĘ TA S IE M K O W C Ó W
Podczas gdy prasa BB obecnie golowa trakto

wać Tasiemkę jako zwykłego herszla bandytów, 
..Robotnik" przytacza charakterystyczne in form a
cje „ z  terenu" BBS. M ianowicie pisze.

„ W  dniu 14 czerw ca br. w dzieln icy BBS, przy 
ul. Ok  )j>c wej 30. odhylo się walne zebranie człon
ków dzielnicy, referował sam las iem ka ; uchwa
lono obronę „bandy z Kercelaka" wziąć na koszt 
dzielnicy i rozdano odpowiednie listy składkowe. 
Składni na le listy wymuszano w  zw yk ły  sposób. 

* * *

Podczas rew izji, dokonanej u jednego z g łów 
nych maiadorów bandy, Judki Sztajnworfa, zn a 
nego pod pseudonimem „Idele Szames", znale
ziono pismo dzielnicy BBS „Pow ązk i", wciągnię
te w  dziennik korespondencyjny za L. 39/30 „u- 
poważniające" Sztajnworfa i Hersza Dusznickie- 
go, obu oskarżonych w sprawie Tasiem ki i tow a
r z y s tw , do rozciągnięcia „op iek i" nad Pejsachem 
Frydmanom, Nalewki 39 i wystąpienia przeciwko 
jakimś tragaizom , do których Frydm an m iał pre
tensję.

* * *

Sztab bandy me bardzo dow ierzał swoim  pod
komendnym. Obawiano się, że ściągane p ien ią
dze pójdą do prywatnej kieszeni „Leonów " i 

Szia jnworfów , a nie do podziału na stosunkowe 
części w  zależności od zasług.

Posługiwano s>ę w ięc Usta z napisem: „Lista 
składkowa na odnowienie dzieln icy" z dwiema 
pieczątkami okrągłemi PPS  d. f i .  rewolucy jna i 
p jip is em  u dołu „Tasiem ka". —  (Jak wiaoomo, 
BBS przybrała sobie historyczną z doby w alk i z 
caratem nazwę dawnej frakcji rewolucyjnej PPS 
ażeby ją szargać zbrodniam i).

Poszkodowani: Ostrowski. Fuks, W izenberg,
Ałtm an i  dziesiątki innych, oświadczają, że lista 
ta jest Ustą, na którą Karpiński „Leon", Sztajn- 
w orf i Janiak „zb iera li" (czyta j: wym uszali) p ie
niądze od kupców.

Z A C H O W A N IE  SIĘ O SKARŻO N YCH

„Ta ta " Tasiemka dat przykład skromnoś-ci. 
Ośw iadczył on krótko i węzłowato, że w  „żadnej 
bundzie ani żadnej dintojrze udziału nie brał, 
gdyż jest człowiekiem party jnym ".

Zapylany w  sprawie owych rachunków re
stauracyjny ch, regulowanych za p ijatyki T a 
siemki, p. Tasiem ka uśmiecha się. „Rachunki...

co znowu? Jakieś 14 zł. kiedy ś zapłacił* koledzy, 
gdyśmy' razem, byli w  restauracji... ja  wypiłem  
wówczas szklankę herbaty".

—  A  jak to było z  rozniciem oudki Klejmana? 
—  zapytuje przewodniczący.

Tasiemka znowu się uśmiecna... „T o  była ja 
kaś prowokacja, ja  o tern nic nie wiem, jak się 
potem dowiedziałem, że Lę budkę zamknęły to 
się śmiałem, bo i  policja się śmiała".

„A  obiecywał mu oskarżony, że jak zapłaci, to 
nie będzie b ity".

Tasiem ka znowu się uśmiecha szeroko: „Ja 
mu nic nie obiecywałem, gdy' się do mnie zgło
sił K lcjm an, że mu budkę rozbili, powiedziałem  
mu, że to nie m ój interes, pogódźcie się sami 
między sobą, a że nie będą go bili, to nie m ów i
łem .

Za przykładem „ta ty " i inni oskarżeni nie 
przyznali się do w iny. A le znalazł się wśród nich 

„JU D A SZ "
Najm łodszy z  oskarżonych —  Kantor. Tw ierdzi 

on, że gdy ban<L zaczęła z  niego zdzierać różne 
opłaty i kary —  w  kółko —  on ze straeh-u szukał 
z  nią zbliżenia. Słowem tak, jak się to zdarza i 
w  świecie nieopryszków —  poaaje się za byłego 
sympatyka z  musu.

JAK TA S IE M K A  I K A R P IŃ S K I 
U S P R A W IE D L IW IA L I W IE L K Ą  IAOŚĆ 

BRONI?
Dodatkowo badany Tasiemka, pizy-znał że i- 

stotnie polecał urządzać zbiórki na K e rc e  laku... 
na cele swojej dzielnicy. Badany, dlaczego posia
dał aż 5 rewolwerów, oznajmił, żt dlatego, „że 
jeden kupił, jeden dostał, a resztę miał, bo w y 
pędzał N iem ców".

Karpiński tw ierdził, że jego rewolwery pocho
dzą z czasów inwazji bolszewickiej.

PRÓBA P R Z E K U P IE N IA  Ś W IA D K A
„Robotnik" podaje: W  czasie śledztwa do jed

nego ze św iadków zgłaszała się żona jednego z 
oskarżonych proponując 2 tys. zł. za milczenie na 
ntzprawie.

JAKIE  K A R Y  GROŻĄ OSKARŻONYM ?
Przestępstwa, zarzucone oskarżonym przewi ■ 

dziane są w  art. 589 Cz. II p. 5 i 6 k, k. oraz w 
art 18 i 24 k. k

Najwyższą karą, .jaka grozi niektórym z o- 
skarżonych może być 6 lat ciężkiego wĄzienia.

„ W e d łu g  swego u z n i i w "
Projekt nowego kodeksu karnego w opracowa

niu Kom isji Kodyfikacyjnej w yw ołał juz po
przednio poważne zarzuty i zastrzeżenia. —  
Zarzuty te w  swoim czasie szeroko rozwinięto i 
omówiono na lamach prasy n ieza leżnej.'

Obecnie niemal w  pa^eddzień ogłoszenia drogą 
dekretu nowego kodeksu zwraca uwagę na jego 
zasadniczą wadę dobry znawca przedmiotu p. 
Jerzy Rogowicz, który za jurni je  się specjalnie arl. 
51 projektu, który brzm i:

„Sąd wym ierza karę według swego oznania, 
zwracając uwagę przedewszystkiem na pobudki, 
na stopień rozwoju umysłowego i cbaraktei 
sprawcy, na jego dotychczasowe życie, tudzież na 
jego zachowanie się po spełnieniu przestępstwa".

W  zwhązku z  tern p Rogow icz stwierdza, że:
„Ogólnikowość ujęcia tego, na co sąd ma „prze

dewszystkiem", jaik się wyraża projekt, „zwrócić 
uwagę", 'kłbiera zastrzeżeniu temu charakter ści
słego zw iązania sądu. wszelkie j zaś treści pozba
w ia  je nieokreślenie, jaki wniosek ma sąd z  te
go, na co ,zw róc i uwagę", wyciągnąć; analogicz
ne tedy okoliczności mogą w  d\\ óch rożnych w y 
padkach doprowadzić: raz —  do zaostrzenia, dru
gi raz — do złagodzenia kary; w iem y, że w  prak
tyce nieraz tak się dzieje, a stan ten byłby przez 
now y kodeks um ożliw iony na stałe.

„Jeżeli chodziło o wskazanie, czem się k iero
wać ma sąd, obierając karę w  granicach części 
szczegółowej, to należało stw ierdzić właśnie, iż 
w  tych granicach kara ma być wymierzona, cze
go nie uczyniono, za krylerjum  zaś wyboru l i
znąć, skoro się już m ów i o tern, co wewnętrznie 
będzie w świadomość,, sędziowskiej decydowało 
nie „uznanie", lecz —  „własne sumien-e". Tak 
natomiast, jak jesL proklamowano zasadę t>ełnej 
swobody sądu, która powoduje, iż cały, poz? tym 
artykułem, kodeks staje się zgoła niepotrzebny. 
W praw dzie bowiem ustala cm granice kary, nie
m niej każdy sąd, powodując się na art. 51, może 
je zignorować, tembardziej, że. artykuł ten zw ra
ca się bezpośrednio do sądu, podczas gdy a rty 
kuły części szczegółowej m ówią jedynie teore
tycznie, iż sprawca danego przestępstwa „ulega 
karze".

„Zasada wym ierzania kamy „według swego u- 
znania" pozbawia tedy kodeks wszelkiej gwaran
c i  jego  rzeczywistego wykonania."
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S a n o w a n i e  „ S t r z e l c a "
PO  „W Y L A N IU "  PR E ZE S A  AN TO N IEG O  A N U S ZA

Tegoroczny zjazd Zw iązku Strzeleckiego odł>ył 
się pod znakiem moralności. W szystkie przem ó
wienia, wygłoszone na tym zjeździe, utrzymane 
by ły  w  wysukim tonie m isji w ychowawczej, któ
rą ma spełnić „Strzelec".

Przejściowy prezes p. Stpiczyński zarówno w  
przem ówieniu powitalnem, jak i w  mowie, w y 
głoszonej na zamku do prezydenta Rzeczypospo
litej, podkreślił kilkakrotnie bezinteresowność 
strzelców, a występujący w  im ieniu rządu mm, 
Jędrzejewicz uznał wprost zw iązek strzelecki za 
„o lbrzym ią organizację wychowania państwowe
go". W edług p. m inistra oświaty, strzelec „w stę
puje do Zw iązku nie dla korzyści lub wygody, 
ale ala idei, aba o m oralny poziom swój w łasny 
i  swoich koiegow, krzew i dobro, a zwalcza zło". 
Nawet żołnierskie, swobodne w  form ie przem ó
wienie gen. Rydza-Śm igłego zakończone zostało 
życzeniem, ,ażeby legitym acja strzelecka była 
legitym acją rzetelnego człowieka".

W szyscy podkreślali z naciskiem, że takie i ty l
ko takie są za Lania „Strzelca". Ty lko  nowoobia- 
ny prezes p. poseł Paschalski w  przystępie 
szczerości zstąpił z  wysokich regjonów  m ora l
nych na grunt polityczny i  powłeazial, że „w ie l
kość Zw iązku to jedna z gwarancji spokojnej re
a lizac ji zamierzeń p. Piłsudskiego", stwierdzając 
w  ten sposób to, o czem wszyscy w>edzą, a m ia
nowicie, że „Strzelec" jest główną podporą po- 
m ajowego reżimu i  że to jest główny cel jego i- 
stnienia.

W szystko to, co powiedziano strzelcom o m o
ralności, zasługuje na peine uznanie. Należałoby 
tylko wprowadzić małą poprawkę gramatyczną 
przez zamianę trybu orzekającego (indicativus) 
na życzący (optativus). Zacytowana wyżej cha
rakterystyka „Strzelca" z  przem ówienia p. Ję- 
drzejewicza odnosiła sie do typu idealnego a me 
do rzeczywistej rzeczywistości. Zalety, o których 
tyle mówiono na zjeździe, strzelcy p ow :nni mieć, 
ale ;ch nie mają.

Obecny zjazd zapowiedział sanowanie „S trzel
ca-"  nie tyle w okolicznościowych przemów,ie-

W  niedzielę odbył się w  W arszaw ie ogólny 
zjazd związku strzeleckiego. Jak zjazdy organi- 
zacyj sanacyjnych, tak i ostatni strzeleck, zw o
łany był głównie na to, by jeszcze raz zam ani
festować hołdy i posłuszeństwo" wodzom poma- 
jow ej „radosnej twórczości". A  nastrój wśród 
nich panuje również radosny, mimo, że kraj cały 
cierpi i narzeka. W ygłoszono szereg m ów  pom 
patycznych, pełnych frazesów o ojczyźnie i „o - 
fiarności"',- o mocarstwowości", a przedewszyst- 
kiem  o wiecznej ladości, n igdy nie zmąconej 
smutną polską rzeczywistością. Wszystko u „p ił- 
sudczyków" w yp ływ a z  —  radości. W szyscy 
m ówcy zjazdow i nastroili się na jeden ton i pra
wie, że idenlyozncmi posługiwali się zwrotam i, 
wyrażającemu ich rozradowanie, mające swe źró
dło w  niewątpliw ie, m im o redukcyj budżetu —  
aohrem powodzeniu...

„M ożem y tu m ów ić o tern przed Panem 
swobodnie i radośnie"... 

m ów ił do p. prezydenta Rzplitej Mościckiego p, 
W ojciech  Stpiczyński.

Dla p. min. Jędrzej owi cza strzelec pom ajowy 
niczem się nie różni od slizelca z roku 1914:

„A le  *nie zm ienił się typ ludzki. Każdy 
strzelec jak dawniej, tak i  dziś ma być wciąż 
takim samym żołnierzem-obywatelem  nie z 
musu, nie z  nakazu, ale z  własnej radosnej 
w oli pełniącym swoją służby dla dobra i ho
noru Polski, dla siły i potęgi o jczyzny."

O tak. bo orzed sześciu zgórą laty ,.wóJk“  nie 
z  musu i nie z  nakazu, lecz z  własnej radosnej 
w oli rozpoczął dzieło „radosnej twórczości"...

A  p. gen. R ydz-Śm igły zachęca wychowanków 
Pom ajowych też do bujności i radości:

„N ie  żądamy od Strzelca, ażeby był kamo- 
dułą, niech swoją pracę potrafi rakże i umie 
związać z  bujnością i radością życia, ale 
niech równocześnie pamięta, że wtedy, gdy 
trzeba będzie potrafić musi i  umieć odei wa'ć 
się od radości życia i pójść tam, gdzie jest 
trud życia  —  stanąć obok lego, co jest cię
żarem życia i co jest rzekomem zaprzecze
niem życia, co jest śmiercią."

Z  tom j "dnatk „oderwaniem  się od pomajowej 
radości życia", to będzie trudniej...

P. generał życzy strzelcom.
„Życzę W am , ażeby legitym acja strzelec

ka była legitym acją rzetelnego człowieka, 
dobrego obywatela i dzielnego, golowego na 
wszysliko żołnierza."

niaeh, w  których góruje frazes i demagog ja, ile 
w  program ie działalności na czas najbl ższy, któ
ra ma polegać na przerwaniu liczebnego rozrostu 
I „przeszkoleniu" moralnem tego elementu, który 
obecnie w  „Strzeicu" się znajduje. Będzie to pra
ca olbrzym ia, niczem oczyszczenie staini Augja- 
sza. Czy praca ta da pożądany w ynik, czy do
prowadzi do podniesienia poziomu moralnego 
„Strzelca".

Bardzo to wątpliwe. A lbow iem  koniecznym 
warunkiem  byłoby odebranie „S trzelcow i" cha 
rakteru bojów ki party jnej i skierowanie go w y 
łącznie ku tym  celom, o których tak pięknie m ó
wiono na zjeździe. Obecne rozwydrzenie, panu
jące w lej organizacji, jest wynikiem  podporząd
kowania je j celom politycznym.

Pp. Stpiczyńskiemu i Jędrzejew iczowi, którzy 
tak mocno podkreślali bezinteresowność służby 
strzeleckiej, przytacza „Gazeta W arszawska" na
stępujący, całkowicie autentyczny fakt: W  jed- 
nem z miast wojewódzkich zgłosił się do znajo
mego sobie wyższego urzędnika pewien szewc 
z  prośbą o posadę. Zapytany, czy jest legjonistą, 
—  jako że ci m ają  pierwszeństwo do posad, —  
odpowiedział, że nie. W ówczas urzędnik oo radził 
mu, żeby się zapisał do „Strzelca". Szewc usłu
chał i w  trzy miesiące potem był już urzędni
kiem, a  m ianow icie egzekutorem podatkowym, 
mimo, że z czytaniem  i pisaniem był cbznajom io- 
ny m niej niż słabo.

Fakt drobny, ale w ym ow ny i  nie w yjątkow y. 
W  ś\\ ietle tego i tysiąca jemu podobnych faktów  
oświadczenie p. Slpiczyńskiego, że „nie kieru je 
nami nic, krom dobrej służby naszemu narodowi 
i państwu", o ile nie jest uroczystościowym fra 
zesem, odnosi się do jednej tylko, lepszej, ale 
mniejszej, części społeczności strzeleckiej.

Że się chce umoralniać „Strzeica", to dobrze. 
A le  tę sanację powinno się rozpucząć od w yzw o 
lenia go z politycznej służby dla „sanacji". W te 
dy spełni, się program nowego zarządu: podnie
sie się poziom  moralny, co prawda kosztem 
znacznej redukcji ilościowej.

| A jakże to było dotąd z tą legitymacją? Czyż 
ni,e lepiej o tern nie wspominać?

Fom ajow a „czwarta brygada ‘ to element nie- 
zw jk le  ofiarny. Chcecie dowodów? Ot np. taki 
p. Zdzisław Eolktowicz. wszak w\szedł z  szere
gów  —  powojennego „Strzelca". A  takich o fia r
nych bohaterów —  sanacja liczy po m aju tysią
ce! T o  też p. Stpiczyński z  n iezwykłą dumą i 
namaszczeniem m ów i do p. prez. Mościckiego:

„O to wyobrażam y tu, we wklęsłem zw ier
ciadle reprezentacji zjazdowej odbiły, Z w ią 
zek Strzelecki —  a zatem ideę, zrodzoną z 
nc. jzai liwszego umiłowania wolności i pra
gnienia służenia je j czynom twardym  i od
ważnym, męsikim i beztrwożnym, nie cofa
jącym się przed wszelką z osobistych spraw 
ofiarą aż do o fiary  z własnej osobowości, aż 
do daniny i życia włącznie."

Rozradowany p. Stpiczyński tak praw ił dalej 
do p. prezydenta Mościckiego:

'• „Pan, jako lego państwa najwyższy sza
farz i suweren, —  m y jako jego wierni i od
dani obywatele..."

W ierni i oddani*, dlaczego nie poddani? Tam, 
gdzie jest snweren. gdzie są wierni, tam pow inni 
być i poddani. Ale p. Stpiczyński tak się w y 
kształcił w  „Strzelcu" na „obywatela", że „nie 
w ie " , * Konstytucja nasza uznaje tylko suwe
renność narodu!

Gzy ,S Irżelec" to bojówka faszystowska? P. 
Stpiczyński przeczy:

„Snują się ta i ówdzie tendencje szukania 
ąnalcgji m iędzy Zw iązkiem  Strzeleckim a 
fa .zyzm em  czy nawet hitleryzmem.

N igdy bezmyślność nie rediziła bandziej 
karykaturalnych owoców."

A le iemu przeczeniu p. Slpiczyńskiego przeczy 
rezolucja z j tzdu, stwierdzająca czyjem  i jakiem 
narzędziem jest „Strzelec":

Z jazd  stwierdza, że jak zawsze tak i dz i
siaj Józef Piłsudski jest symbolem odrodzo
nej O jczyzny i składa wielkiem u szermierzo
w i honoru Polski i  nic.strudzonemu budow
niczemu Państwa w yrazy najgłębszego od
dania oraz uroczyste przyrzeczenie karnego 
Młsłuszeństwa.

„Z ja zd  w yraża uczucia najgłębszej m iło 
ści swojemu wysokiemu protektorowi św iet
nemu współpracownikowi I-Iarszałka —  gen. 
Śmigłemu za całość Jego serdecznej pracy

na. rzecz Zw iązku i za roztaczaną nad nim  
opiekę."

Dziwne, źe autorzy rezolucji zapomnieli o p. 
prezydencie Rzplitej Mościckim...

Na zjeździe „w ybrano" nowy zarząd związku. 
Prezesem zosiał poseł Paschalski, zaś do zarządu 
m iędzy innym i wszedł prof. Kazim ierz Roup- 
pcrL

Aresztow anie C z u m y
Andrzej Czuma, p  zer,iw któremu sędzia śled

czy w ydai nakaz aresztowania za zamordowanie 
tow. Pocztowskiego, zgłosił się do sędzi' g o  śled
czego i został osadzony w  areszcie.

N a f t  iCfjdon
SO LD ATE SK A  I HONOR

Będąc dzieckiem, z prawdziwem  zainteresowa
niem oglądałem  stary sztych, reprodukowany w  
jakiejś „Kulturgeschichte". Przedstawia1 on chło
pa, kmiotka, leżącego na ziem i, którego „u jeżdża
ło*' trzech szwedzkich oficerów, w  pięknych stro
jach w ojny trzydziestoletniej, siedząc na nim i  
śmiejąc się wesoło.

Pod  sztychem, starym gotyki >m, wypisane b y 
ło siowo:

SO LD ATE SK A

Bardzc pouczający obrazek.
* * *

Arrr ja republiki winna być -republikańską! — 
Któż nie czytał dem okratycznych rozkazów a r
m ii polskiej z  pierwszych iat 'niepodległości?! Je
szcze w  pamiętnych dniach m ajowych orkiestra 
wojskowa w  W arszaw ie, już po zwycięstw ie, za
grała „G dy naród do boju l".

* * *

Pan podporucznik Kucharski* zastrzelił w  M y
słowicach, na stadjonie, czeladnika rztźnickiego 
śp. W intersteina. Pan podporucznik Kucharsai 
i śp. W interstein  byli w spodenkach kąpielowych. 
N iem niej pan podporucznik Kucharski, d z1 a la ją ć  
w  obronie symbolicznego munduru, staranni^ u- 
krytego w  kabinie, kazał otw orzyć kabinę, w y ją ł 
rewolwer i zaslrzelił bezbronnego rzeznika W ., 
który nie m iał ho.wet noża rzeźnickiego.

Pan podporucznik postąpił honorowo.
Honor, to w ielka rzecz.
Gdyby śp. W interstein  kazał otworzyć kabmę, 

w y ją ł potężny majcher i  przebił na w ylot i na 
śmierć pana podporucznika, stanąłby n iewątpli
w ie przed sądem doraźnym.

Pisanoby o nim: morderca W interstein. N ie 
m iał munduru, a tylko płacił podatki na wojsko, 
z których brał pensję pan podporucznik.

* * *
„N ow y  Głos Przem yski" (N r. 27) aonosi: W e 

czwartek ubiegłego tygodnia popołudniu, podpo
rucznik Smolak pubil dio k rw i Kazim ierza M ikul
skiego, montera, za to, że ten na czas nie usunął 
się z  rowerem, który m ył na San e. Porucznik ów 
polecił żołnierzow i, aby Mikułsidemu „dał w  pysk 
i kopnął diwa razy", a kiedy ten nie wykunał tego 
polecenia, sam przyskoczył do Mikulskiego i u- 
derzyl go w  usta jakiems twardem  narzędziem, 
prawdopodobnie rewolwerem , tak, że M. stracił 
przytomność. K iedy M ikulski upadi na ziemię, — 
w tedy pluton żołnierzy, składający się z czter
dziestu ludzi, począł go bić i  kopać.

Z DROGI CH AM Y! S ZLA C H T A  ID Z IE !
*  *  *

Zdaje m i się, że sztych z w ojny trzydziestolet
niej był bardzo pouczający.

Spotkałem wczoraj starego radcę skarbowego, 
dziwaka, który chodzi środkiem ulicy, bojąc się, 
że cegła z gzymsu może spaść mu na głowę i za - 
bić go na miejscu.

Jest to typow y „Krakauer". —  Wskutek swego 
przesądu chodzi tylko mało uczęszczanemi ulica
mi, gdyż na większych ulicach aula utrudniają 
mu chodzenie środkiem jezdni.

Pow iada do mnie:
—  Czytał pan, co się zdarzyło w  Mysłowicach? 

Panie drogi, przenoszę się na wieś. W id z i pa,n, ja 
nie dowidzę... W stąpię na lakierki jakiegoś czło
w ieka w  mundurze, może mnie przecież zastrze
lić w  obronie koniecznej swego munduru... Te 
gzyinusy, panie, to nic — ja chodzę teraz środkiem 
i patrzę w  ziemię, żeby nikogo nie obrazić.

* * *

W  „R óży" Żeromskiego znalazłem lat temu k il
ka, zdanie, które utkwiło m i w  pamięci.

W ie lk i pisarz w yraził tam myśl, iż oo.i się d yk 
tatury wojskowej, choćby nawet na kaszkietach 
żołn ierzy w idn iały białe orty. ErZclBe,

. I

^ozradowanr „twórcy radcsni“



Nr. 150, Środa 6 lipca 1932 5

. Wychowanie państwowe“
GD ifBY M I P. M A R S Z A ŁE K  K A Z A Ł  SIĘ D RAPAĆ  PO  ŚCIAN IE , TO B YM  SIĘ D R A P A Ł "

„Głos Narodu" zamieścił bardzo ciekawą ko
respondencję z Zakopanego, w  której opisane są 
n.ezwykłe wprost warunki, w  jakich wychowuje 
się m łodzież w  gimnazjum państwowem w Za
kopanem.

JAK PR ZE D  STU L A T Y
Owoce „wychowania państwowego" zebrano 

dnia 29 kwietnia r. b.
„W  dniu tym —  pisze „Głos Narodu" podobno 

na polecenie urzędu wojewódzkiego przeprowa
dzono w ielkie śledztwo. Uczniowie przeważnie z 
dwu klas n aj wyższych, wzywani po kolei masze
rowali pod strażą tesrrjanów przed trybunat i tu 
z ust przewodniczącego p. dyr. Turowskiego do
w iadyw ali się z przerażeniem o swem uczestnic
tw ie w  O. W . P „  lub con-a jurniej w  jakiejś o r
ganizacji pokrewnej i że nie miają wT,sl.ępu do 
szkoły. Niektórzy z  nich przeszedłszy tortury 
przesłuchania, składali jeszcze na żądanie obiet
nicę. że ani słowa nikomu o tern co zaszło nie p i
sną (po co?). W racał teraz „spiskowiec" blady i 
drżący, nie do klasy, ale do domu, konwojowa
ny- znowu przez terojana i jednego z w ychowaw 
ców-, aż do mostku, do drogi publicznej. Akceso- 
rja  bez zarzutu.

Koniec ftaki: czterech wykluczono z zakładu, a 
kilKiunastu ukarano pozoaw.iając prawa piastowa
nia urzędów w  organizacjach szkolnych do ukoń
czenia studjów. Skazańcy, to uczniowie dobrzy, 
niektórzy celujący, sprawujący się bez zarzutu, 
zajm ujący naczelne stanowiska w kółkach nauko
wych, w harcerstwie, sodalicji i samorządzie 
szkolnym. Można powiedzieć —  elita tutejszej 
m łodzieży".

P O LS K I PLU TA R C H
Głównym nmłorem tak pojętego „wychowania 

państwowego", jest dyrektor gimnazjum p. Tu 
rowski. On i jego pomocnicy „m łodzież w szkole 
karm ią stale „ideo logją " sanacyjną, wiecznie, cią
gle, w  kółko, aż do znudzenia, czy na uroczysto
ść i ąch szkolnych, państwowych, czy w  ćw icze
niach piśmiennych, czy na lekcjach, lub p ływ a l
nych konferencjach, na które w zyw a dyrektor 
n i ep r a w omy śłny oh osobni ków

Ot, kwiatki! Chcąc raz dać m łodym  obraz w ie l
kości autorytetu p. Piłsudskiego woła p. dyrek
tor z  emfazą: „Gdyby m i p. marszałek kazał się 
drapać po ścianie, tobym się drapał".

N ie chwyta też pan dyrektor w swoich wystę
pach właściwej proporcji osób. Dal tego dowód 
w wykładzie na uroczystości dnia 11 listopada 
1927 r„  kiedy w yliczał ludzi zasłużonych i zna
lazł kilku obok Piłsudskiego, Bartla... gen. Ro
mera i Burckhard-Bukackiego. Krótko cliarakte- 
ry-zując każdego z osobna, kończył pięknem p y
taniem retorycznem: „jakżeż go nie kochać, jak 
nie uwielbiać . N ie dziw, że młodzież starsza już

po tej przemowie m iała grube wątpliwości, czy 
ich przełożony może w naszej odrodzonej Polsce 
spełnić rolę Plu iarcha".

K TO  O R G A N IZ O W A Ł  P O W S T A N IE  ŚLĄSK IE
„Że nie —  inny dowód. Raz w zyw a do siebie 

p. dyrektor meprawom yślnego ucznia i zaskakuje 
go pytaniem:bj,Klo organizował trzecie powstanie 
śląskie?" —  „W ojc iech  K orfan ty ‘| lrecylu je uczeń. 
„Fa łsz" —  poprawia dyrektor —  „to m y“ . Długo 
się biedził m łodzieniec nad zrozumieniem świeżo 
odkrytej prawdy7 historycznej —  naturalnie bez
skutecznie. I dziś też nie wie, czy oswobudziciela- 
m i kraju czarnych diamentów by li dyrektorzy g i
m nazjaln i".

D YR E K TO R  GROZI CZTE R E M A BRZEŚCIAM I
.„Poważną rolę wychowawczą odegrał też 

„Brześć". P dyrektor w przemowie do uczniów 
klasy V I I I  zagroził, że „n ie jeden, ale cztery Brze
ście będą". W ięc zapewne dla stw ierdzenia, że 
dla ludzi inaczej myślących niema pardonu, za- 
kwesfjonowal wybór marszałka sejmiku szkolne
go. P. dyrektor na osobnej konferencji z kandy
datem dodał: „młodzieniec, którego stosunek do 
marszałka jest negai.ywny. nie może stać na czele 
m łodzieży".

W  tem-miejscu jednak wychowawcom  się noga 
powinęła, Zbuntował się bowiem wybraniec na
rodu uczniowskiego i  kategorycznie oświadczył, 
że nie ustąpi, a wzburzona m łodzież groziła „u- 
śnner cenieni" samego sejmiku. Trzeba było rejte- 
rować. Stanęła w ięc uguda na podstawie wza
jem nych ustępstw: panowie wychowawcy zgodzi
li się łaskawie oudać buławę wybranemu, a ten 
złożył deklarację, że do końca studjów gim nazja l
ny ch... nie będzie czytał pism opozycyjnych. Od
bieranie podobnych deklaracyj weszło w  nałóg".

„S P IS K I"  —  DENUNCJACJE
„A le  przykład z  innej dziedziny! Lum inarz gar

stki sanacyjnych wychowanków, uczeń klasy V II I  
G. wykrada koledze, mieszkającemu w  tym  sa
m ym  internacie, listy prywa*ne (podai te składa 
i sk leja) i zanosi je wychowawcy klasy V I I I  p. 
Ch. len  je bierze, studjuje, „w yk ryw a  spisek" i 
napada w  klasie na „antypaństwowców", których 
liczbę określił na trzynastu. W  zakończeniu na- 
zy sva siebie „gentlem anem” i obiecuje nie robić z 
dokumentów użytku, w róciły  one lą samą drogą, 
t. j. przez uczma G„ do iąk  właściciela akurat... 
tydzień przed „wsypą". Ten wypadek podał do 
wiadomości ogółu jeden z ojców  na walnem zgro
madzeniu komiietu rodzicielskiego, ale nie o trzy
mał odpowiedzi. Wspomniany pedagog, w łaści-. 
ciel lukratywnego przedsiębiorstwa w postaci in 
ternatu dla uczniów dobrze plącących, nie zm ie
nił m imo to zawodu, uczy i  działa dalej, kształci 
i... wychowuje młode pokolenie".

Oto przykłady, w  jakich warunkach wychowu
je się m łodzież szkolną w roku 1932.

góle kapitaliści na w yn ik  wyborów  niemieckich. 
Dla nich nie jest wystarczającem faktyczne u- 
sunięcie w pływ ów  socjalistycznych na rząd, on' 
chcą i prawnego usunięcia przez spreparowanie 
odpowiedniej większości, gdyż w ledy von Papen 
zrealizuje swe plany a wdedy nasi będą m ieli go
towy wzór. N ie przejm ują się lem, że będzie to 
tak "przez nich potępiane naśladownictwo w zo
rów zachodnich. Złe wzory, tj. takie, które dają 
w iększy dochód, oni chętnie przyjm ują, podczas 
gdy dobre tj. kosztujące ich są potępienia godne. 
Zwycięstwo reakcji w Niemczech stanie się nową 
podnietą do ataku na ubezpieczenia społeczne i 
nowym  impulsem dla sanacji do dalszego ich 
demolowania

Wiadomości poinuanc
— o—

N O W Y  u YR E K TO R  K A N C E LA R J i SENATU
Marszałek Senatu Raczkiew icz podpisał nom i

nację nowego dyrektora kancelarji Senatu. Zo 
stał nim  p. Adam  Piasecki, który w  pwprzednim 
Sejm ie piastował mandat poselski z ram ienia BB.

Z żyirs ro .otniczego
W ZR O S T  BEZROBOCIA W  ŁODZI

Z powodu zakończenia polrocza w  Łodzi, sze
reg przedsięhiorsłw  przemysłowych i handlowych 
przeprowadza całkowitą likwidację. Przedsiębior
stwa te zw róciły  do magistratu nabyte świadec
twa przemysłowe z wyjaśnieniem, że wskutek kry 
zysu i braku środków na dalsze prowadzenie in 
teresu, unieruchamiają swą działalność. W  ciągu 
jednego dnia zanotowano ośmnaście podobnych 
wypadków. W skutek likw idowania lyc li przed
siębiorstw pogarsza się równocześnie sytuacja na 
rynku pracy w  Łodzi, ponieważ zakłady te w y 
m ów iły w  odpowiednim  terminie pracę robotni
kom i pracownikom.

7 im  SAKOWEJ
ECHA ZAJŚĆ K R A K O W S K IC H  

W  D N IU  STRAJKU  G ENERALNEG O
W dniu wczorajszym  doręczano obrońcom 

czterdziestu oskarżonych o udział w  zajściach z 
16 marca w Krakow ie w yrok i sądu okręgowego. 
W  myśl przepisów7 procesowych obrońcy winni 
w  dniach 7 wnieść apelację. W szyscy zasądzeni 
przebywają po dzień dzisiejszy w więzieniu są- 
dowem.

Lista obwinionych nie została jeszcze w yczer
pana, ponieważ na dzień 7 npca wyznaczono 
dalszą rozprawę w  krakowskim  sądzie okręgo
w ym  przeciw dziewięciu młodym TURowcom , a 
m ianowicie Eugenjuczowi Gackowi, Em ilow i 
Hajcie, Jul Janowi Gędzi-orowi, M ieczysławowi Ga
w łow i, Stanisławowi llzegocki mu, Edwardowi i 
M ichałowi Stygaresom, W ładysław ow i Adam ow - 
skieniu i Janowi Lebiertowi. W szyscy oskarżeni 
są członkami TU R  w wieku od lat 16 do 18. Jako 
świadkowie oskarżenia powołani są by li TU Row - 
cy, obecnie iiinkcjona7jusze polic ji pp. Leon Ka- 
rzyński i Józef Serwaciński.

Obrony7 oskarżonych podjęli się aidwokaci dr. 
Ign. AiexandTowicz, dir. Ilross, mgr. Zygmunt 

Gross, dr. R ingelheim  i dr. Schuldenfrei.
A k i oskarżenia zarzuca wym ienionym  TU Row  

com dopuszczenie się zbrodni gwałtu publiczne
go z §§ 81 i 82 uk. Oskarżenie wnosi i popiera 
podprokurator di Szypuła.

M H jo n m e  m iasta w świacie
W  roku 1931 liczba miast o m PjonowTj ludno

ści na całej kuli ziemskiej wynosiła ogolem 27. 
W  tych 27 miastach mieszkało 52,800.000 osób. 
W  roku 1900, było miast takich tylko 11, w  rolcu 
1920 —  19, a obecnie 27. Obserwujemy zatem w y 
raźną tendencję skupienia się ludności w  w iel
kich ośrodkach miejskich, zwłaszcza od czasu w oj 
ny św iatow ej* W  roku 1920 A fryka, Australja i 
południowa Ameryka nie m ia ły zupełnie m iljo - 
nowyeh miast. Obecnie zaś A fryka  ma 1,000.000: 
Kairo, Am eryka Południowa 2,000.000 — Rio de 
Janeiro i Buenos Aires 2,u00.000. A zja  posiadała 
w  roku 1900 dwa takie miasta: Tokio i Pekin, a 
obecnie ma ich osm. Osłabienie tempa wzrostu 
m ilionow ych  mias! w starej Europie obserwuje 
się, porównując takie miasta, jak: Londyn. P a 
ryż, W iedeń z Moskwą, Ossaką, Sydney em i Bue
nos Aires, które wzrosły dwukrotnie, Szanghaj 
trzykrotnie, Detroit czterokrotnie, a Los Angelos 
nawret dwunastokrotnie.

Von Papen wzorem dla Polski
„Przerost ubezpieczeń społecznych" jest ulu

bionym  tematem prasy lew ialańskiej. Gdzie kto 
słyszał — pisze on,a stale i zaczepnie —  aby pań
stwo tak biedne ' początkujące jak Polska po
zw oliło  sobie na , luksus" 8 godzinnego dnia pra
cy, urlopów, ubezpieczenia od choroby, bezrobo
cia i inne w ym ysiy? Nawet stare, dubrze ufun
dowane państwa dopiero po namyśle krok za 
krokiem weszły na tę drogę, podczas gdy Poiska 
w  przeciągu kilku lat w yp izedziła  wszystkich. 
Do czego zm ierzają te żale? Stara piosenka: ukró
cić ubezpieczenia, nie pozwolić sobie na żadne 
„wybujałości" —  państw7o ma ważniejsze zada
nia niż opiekować się swą ludnością pracującą 
czy —  przymusowo-świętującą.

Gdy obecny kanclerz niem iecki von Papen ob
jął rządy, pierwszem  jego oświadczeniem było, że 
państwo nie jest instytucją opieki społecznej, 
któraby najważniejsze swe zadanie w idziała w o- 
piekowaniu się swym i obywatelam i. Pow ie 
dziawszy7 lo, von Papen odrazu przystąpił do 
czynu: zm niejszy’ świadczenia dla bezrobotnych
i zapowiedział dążenie do sanioslarczalności in 
stytucji ubezpieczeniowych tj. że państwo nic do 
nich dopłacać nie będzie.

Doskonały przykład do naśladowania dla na
szych domorosłych von Papenów. Przedsiębior
ców dawno już kiuje w  oczy, że wskutek pew 
nych oplal na ubezpieczenia społeczne nie odby
wa się w jwżądanem dla nich tempie kapitaliza
cją U- gromadzenie kapitałów kosztem kłasy pra
cującej. Opłaty na ubezpieczenia, skrócony czas

pracy, urlopy Łd. —  to przecież wedle nich 
wszystko bolszewickie metody gnębienia kapita
łu, to co najm niej naśladownictwo wzorów  nie
stosownych dla nas, więc precz z niemi, wrócić 
do dawnych czasów, kiedy w  zaborze rosyjskim 
nie zna,no żadnych łanaberyj społecznych, gdzie 
ani od choroby ani od wypadku robotnik nie był 
tj lezpieczony, bo i poco, kiedy p rzv  każdej fa 
bryce był felczer z domową apteczką, by ł i cmen
tarz...

Te  ciągłe powtarzane lamenty nie pozostał 
bezskuteczne, szczególnie od czasu, gdy przemysł 
stał się podporą sanacji. Ręka rękę m yje    jed 
na d^je ooricie na fundusz wyborczy, druga od
wzajemnia się „reform am i które konsekwent
nie wprowadzają w  życie to, co von Papen uznał 
za zadanie pańslw7a: nie być państwem opieki 
czy —  on’ to z przekąsem nazywają —  pań- 
siwem dobroczynnem. Jak dzi§ w7yglada ubez
pieczenie na wypadek choroby, w iem y. Jak się 
z  miesiąca na miesiąc zmniejsza dopłatę do fun
duszu bezrobocia, w iem y. Jak się nagina usta
wę aby robotnikom ukraść 8 godzinny czas pra
cy i urlópy^ także Wiemy. A le to i  jeszcze coś in 
nego robi się poza ustawą jeszcze obowiązującą,
co przemysłowcom naturalnie nie wrystarcza __
oni chcą „reform  wsiecz tj. przej-ścia dó metod, 
które oni uważają za zadanie państwa, a lem dla 
, ich jest przedewszystkiem opieka nad kapita
łem, w dalszem dopiero, bardzo clalcldem stadjum 
opieka w  iorm ie jałm użny dla klasy pracującej.

Z  tęsknotą czekają nasi przem ysłowcy i wo-
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TasiemKa i jego baitfa przed sądemu n m u m
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S TA N  BEZRO BO CIA W  POLSCE 
'Warszawa, 5 lipca. (T e l. w ł )  W edług danych 

państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych dnia-2 lipca w y 
nosiła w  całym kraju 244.857 osób, co w porów 
naniu z  poprzednim tygodniem wykazuje spadek 
liczby beziobotnych o 8.007 osób.

PROCES O RACH U N ECZEK  H O T E L O W Y  
H IT L E R A

Berlin, 5 lipca. Przed tutejszym sądem rozpo
czął się dziś proces przeciw  H itlerow i, jako w y 
dawcy „Yoelkischer Bcohaehter1'..' Goebbelsowi, 
jako wydaw cy „A n g r iff“ i Ahrensowi, jako w y 
dawcy ulotki, oskarżonym przez „W e lt am Mon- 
tag“ z  powodu zarzutu kłamstwa. W  kwietniu 
br. bowiem ogłosiła „W elt am Montag1' rachunek 
hotelu „Kaiserhof ‘, wedle którego H itler zapła
cił za 10-dniowy pobyt w  hotelu 4.043 marek. 
Publikację „W e lt  am  Montag" nazwali oskarżeni 
iw wym ienionych dziennikach hitlerowskich, a 
Ahrens w ulotce ,jpodłem kłamstwem za co zo
stali obecnie pociągnięci do odpowiedzialności 
sądow ej.'N a  dzisiejszej rozprawie adiwokat oskar 
żonyeh tłómaozył się lem, że „W elt am Montag'1 
ogłosiła nie oryginał rachunku, lecz duplikat i 
to jest właśnie oszustwem. Sąd odroczył rozpra
wę i zarządził wydanie z zarządu hotelu o ryg i
nalnego rachunku.

K R E W  P Ł Y N IE  W  N IEM CZECH  
Berlin, 5 lipca. W  Feuerbach, pod Stuttgartem, 

doszło podczas demonstracji komur ±stycznej do 
krwaw ych starć z hitlerowcam i. — Podczas walki 
dwanaście osób odniosło cięższe rany. Zaw ezw a
na ze Stuttgartu policja użyła broni palnej, przy 
czerń kilku dalszych demonstrantów zostało po
ranionych.

Berlin, 5 lipca. W e  Frankfurcie, nad Menem, 
doszło w t z o i  aj m iędzy komunistami a hitlerow 
cami do ostrej strzelaniny, w toku której jeden 
z hitlerowców został zabity, a drugi odniósł cięż
kie rany. Także w  Berlinie doszło m iędzy człon
kami obu tych p a ity j do krwawej walki, przy- 
cz tm  trzech hitlerowców  i jeden komunista od
nieśli rany, a pewien przechodzień został od zbłą
kanej kuli zabity.

Berlin, 5 lipca. W  Koszalinie (K aslin ) na P o 
morzu niemieokiem doszło wczoraj wieczór do 
starć m iędzy komunisfami a hitlerowcam i. Star
cia trwały do poznej nocy i pociągnęły za sobą 
około 20 rannych, z  których 7 z ranami ciężkie- 
m i przewieziono do szpitala.

ZGON SŁYNN EG O  PO D R Ó ŻN IK A  
Sztokholm, 5 lipca. W  Goeleborgu zmarł dziś 

w  55 roku życia znany badacz krajów  Am eryki 
Południowej prof. Erland Nordenskjueld, syn 
znanego badacza okolic jpodbiegunowych.

W Y D A T K I W O JSK O W E  W  SZW AJC ARJI 
berin 5 lipca. Szwajcarska Rada stanu p rzy 

znała dziś kredyt w  wysokości 18‘5 m iljona łra  i 
ków  szwajcarskich na zakup m alerjałów  w ojen 
nych, z czego m iljon  300 tysięcy franków prze
znaczonych jest na zakuip masek gazowych.

R O K O W A N IA  R E PA R A C YJN E  
Lozanna, 5 lipca. Rokowania m iędzy poszcze

gólnemu delegacjami, które wczoraj utknęły na 
martwym punkcie, po powrocie Herriola z l aij, - 
ża o żyw iły  się na nowo. O godz 9 rano udał się 
H erriot w towarzystwie ministra skarbu Germair 
dartina i podsekretarza stanu Benneta do Mac- 

Honałda, gd. ie odbyła się rozmowa trwajaca b li
sko dw ie godziny. Po odejściu delegacji francu
skiej przybyła do MacDona,da delegacja niemiec
ka w  osobach kanclerza von Papena, ministra 
spraw zagra n iczm cli von Neuratha i ministra 
dtarbn h i. Schwe,rin-Kio,sigka. Opuszczając Mac 
Donalda Heripóf odmówił udzielenia przedstawi
cielom prasy jakichkolw iek w y jaśn rń . Jedynie 
minister skaibu Germain Martin uśmiechająi się 
oświadczył: ,,1\ieszenic mamy wprawdzie jeszcze 
puste, ale jesteśmy pełn: nadziei“ . —  Jak słychać, 
podczas rozm owy z MacDonaldem prem jc- Her- 
riot w ypow iedzią1 się przeciw  dalszym ustęp
stwom na rzecz Niem iec Popołudniu odbędą się 
nowe rozm ow y MacDonalda z delegacją francu
ska a później z  delegacją niemiecką. N ie jest 
wykluczone, że po tych rozmowach odbędzie się 
wspólne posiedzenie delegacji francuskiej z  nie
miecką pod przewodu ichvem MacDonalda. W e 

dle og dnego mniemania, ostateczna decyzja, bez 
względu czy w sensie pozytyw nym  czy negatyw 
nym —  zapadnie dziś wieczorem.

Lozanna, 5 lipca. P o  przerw ie obiadowej de
legacja niemiecka powróciła do hotelu Beau Ri- 
vage i ponownie odbyła z MacDonaldem dłuższą 
rozmowę. Opuszczając holel delegacja niemiecka 
oświadczyła, że nie jest pewnem, aby konferen-

(Te lefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 5 lipca.

Dziś jako pierwszy świadek zeznawał Feliński. 
Był on sądzony przez „d in tojrę11 bandy Tasiem 
ki, gdyż rzekomo m iał odm ówić swego sąsiada 
Edelistę od zapłacenia okupu 500 zl. Pow iedzieli 
mi, móiwi świadek: Będziesz skazany! Sąd ska
zał m nie na 100 zl. Zacząłem płakać,' aby daro - 
wano, gdyż nie m am  pieniędzy. Zgodzono się zn i
żyć okup na 50 zł.

Świadek Siekierka zeznaje, że pod i eterem  mu
siał dać osk, S tein w nr f ow i 300 zł. i  2 ubrania.

Świadek A ilerm an zeznaje, że od 27 lat han
dlu je na Kercelafcu. W  roiku 1950 poróżnił się ze 
swym  sąsiadem Schwarzbergem. Zostałem w7e- 
zwany na „d in tojrę11. W  restauracji zastałem 4 
Polaków  i 12 Żydów. Pow iedziano m i: Masz p ła
cić 800 zł.

Po targach zgodzono się na 400 zł., a  ponadto 
musiałem zapłacić za kolację 100 zł. Schwarz- 
berg zapłacił przy mnie 50 zł.

Prokurator: Kogo w ięcej leroryzowano: chrze
ścijan czy Żydów?

Świadek: Bez różnicy, jednakowo.
A dw  Lilauer: Od jak dawna się to działo?
Św.: Od roku 1928.
Adwr.: Gzy oni m ów ili, ze dzia ia ją w  imianki 

paitji?
Św7.: Miałem przeświadczenie, że tc „frakcja 

rewolucyjna1'1, że to partja nakazała.
S TA N O W IS K O  PO LIC JI

Adw.: Jak się zachowywała policja?
Prokurator protestuje przeciw  temu pytaniu, 

m ówi, że nie może dopuścić do rozgrywki po li
tycznej na tle procesu. ,

Sąd jednak dopuszcza pytanie,
Świadek Alterman zeznaje dalej i wyjaśnia, że

cja zakończyła się we czwartek, jak to ogólnie 
przypuszczano —  ponieważ w7 rozmowach nie o- 
siągnięto jeszcze jroroznmienia. Po delegacji nie
mieckiej MacDonald przy ją ł delegację francuską 
z  pramjerem Hau io tem na czele, który dziś ob
chodzi 60 rocznicę urodzin.

I nozmna. 5 lipca. Jak z kół delegacji francu
skiej donoszą, podczas dzisiejszej rozm owy z 

MacDonaldem prem jer Rerrio l oświadczył, że w 
całej pełni jiodtrzyim ije żądania francuskie w y 
rażone w ostatniej propozycji, a specjalnie co do 
sumy ryczałtowej w7 wysokości 4 m iljardów  m a
rek w zlocie.

Paryż, 5 lipca. W  kołach parlamentarnych u- 
Lrzymują, że debata nad projektem ustawy f i 
nansowej rozpocznie się w  Izbie francuskiej w  
piątek S bm „ gdyż liczą się z tem, iż do tego 
czasu Herriot wróci już z Lozanny.

U R ZĘ D N IC Y FR AN CU SCY P R Z E C IW  
REDUKCJI POBORÓW  

Paryż, 5 lipca. Przed budynkiem parlamentu 
francuskiego usilow7ali wczoraj urzędni :y pań
stwowi demonstrować przeciw  projektowi usta
wy, przewidującej redukcję poborów. Po lic ja  roz
pędziła demonstrantów, aresztując przeszło 300 
osób.

SAM OBÓJSTW O D Y G N IT A R Z A  
Paryż, 5 lipca. Minister emerytur Berthod. wcho 

dząc wczoraj do biura szefa depar lament u w7 m i
nisterstwie emerytur Marcelego Lehmana, zastał 
go m artwego przy swem biurku. Jak stwierdzono, 
Lehman pozostał w7 sobotę wieczór w  swem biu
rze i lam wystrzałem w7 serce pozbawił się życia. 
L iczy ł on 47 lat i był inwalidą wojennym . P rzy 
puszczają, że do tego rozpaczliwego kroku pchnę
ły go niepowodzenia życiowe.

A N G LJA  W OBEC PR O JE K TU  HOO> ERA 
Londyn, 5 Jipca. Z kół dobrze poin form owa

nych donoszą, że na czwartkowcm posiedzeniu 
kom isji głównej konferencji rozbrojeniowej an
gielski m inister spraw zagranicznjTch sir John 
S mon wygłosi mowę, w7 której w y jaw i o fic ja l
ne stanowisko rządu angielskiego wobec projek
tu rozbrojeniowego prezydenta Roovera.

REPRESJE CE LNE P R Z E C IW  1RLANDJI 
Londyn, 5 lipca. Po całonocnych obradach Izba 

gmin przyjęła dziś nad ranem projeikt ustawy 
w  sprawie ceł wyjątkowych  na towary jaocho- 
dzema irlandzkiego w  brzmieniu niezmienionem. 
Projekt przy jęty został 223 głosami przeciw  31. 
Przeciw  głosowała jedynie partja pracy.

L O T  NAO K O ŁO  Ś W IA T A  
Now y Jork, 5 lipca. Lotn icy amerykańscy Jirn- 

my M ailem  i Bennetl G riffin  wystartowali dziś 
nad ranem o godz. 4 do lotu naokoło świata, ce
lem pobicia dotychczasowego rekordu, dokona
nego przez dwóch lotników amerykańskich Posta 
i Gattyego w7 roku ub iegam . Ma Kern i G riflin

policja nie intcrwenjowala. W  komisarjacie po
lic ji, gdy w7szedł, powiedziano mu: Przecież pana 
jeszcze n ie zabito, pa,n żyje!

„L IS T A  S K ŁA D E K  W YM U SZO N YC H  
N A  „FR A K C JĘ  R E W O LU C Y JN Ą 11

Zaciekawienie budzi znajdująca się w aktach 
sprawy w zapieczętowanej kopercie lista skła
dek na dzielnicową „frakcję rewmlueyjną11.

Św. Fucbs mówi, ze na listę zbierano od strą
gą ni airzy przymusowe składki po 5 do 10 zł. Były 
to składki na „frakcję rewolucyjną11 nie od człon
ków. Na liście tej jest podpis Tasiemki.

L isię tę znaleziono w  czasie rew iz ji u Stein- 
wurfera.

R E W O L W E R  DO P IE R S I—
Handlarzow i Regonowi banda kazała zapłacić 

naprzód za pozwolenie nabycia budki, a potem 
na „oblanie11 straganu. M im o to Karpiński prze
śladował świadka stale żądaniami haraczu. Gdy 
nie otrzymał pieniędzy, przykładał mu rewolwer 
do piersi —  zeznaje świadek. Gdy się poskarżył, 
urządzono „d in tojrę11 w  restauracji przy współ
udziale Tasiemki. Kazano świadkowi zapłacić 
w tedy 500 zł.

Gdy zanosiło się na hece komunistyczne i kup
cy z obawy sprzątali stragany, wówczas banda 
wym yślała m i wro4ając cynicznie: Jesteście też 
komunistami!

Adw . Lew in : Jaką rolę odgryw ał Tasiemka w  
czasie „d in to jry11?

św .: Siedział w  restauracji przy stole trochę 
pijany. Mnie do głosu nie dopuszczono, tylko w o 
łano, żebym płacił! Na Kercelaku Tasiemka by- 
w7ał stale.

Na tem rozprawę odroczono do dnia dzis ie j
szego.

zam ierzają Fecie fi przez Nową Funlandję, Anglję, 
Holandję, Syberję i Ocean Spokojny. Jak w iado
mo, Post i Gal ty oblecieli kulę ziemską w  8 
dniach i 16 godzinach.

N IE S ZC Z Ę Ś L IW E  Ś W IĘ T O  
Now y Jork, 5 lipca. Jak corocznie, tak i w  4ym 

roku z  okazji amerykańskiego święta narodowe
go w ydarzy ł} się liczne nieszczęśliwe wypadki, 
których ofiarą padło przeszło 170 osób. Z cy fry  
tej okrągło 100 osób poniosło śmierć w  w ypad
kach komunikacyjnych, 60 utonęło, a reszta zg i
nęła wskutek wybuchu ogni sztucznych, petard 
i  t. p.

R ® Z ™ ® § € 8
Z CZEGO ŻY JĄ  L U D Z IE  N A  T a RGACH  SO

W IEC KIC H ? „W eczernaja  Moskwa11 tak opasuje 
życie na largach: „ Na Kreslowskim  placu pom ię
dzy przekupkami siedział za specjalnym likiem  
„by ły  Insarow-Sujew11, jak głosił napis, o zn a j
m iający, że „uzyskał tytuł „magistra nauk w ło 
skich11 na uniwersytecie paryskim11. Człowiek ten 
chętnie za 2 ruble lub 5 jajek przepowiada p rzy
szłość według rękopisu. Analfabeci i półanalfa
beci otrzymują zniżkę. „M agister11 sam za nich 
coś nap.sze na kawałku papieru, a potem prze
pow iada im przyszłość na podstawie swego ręko
pisu. Na Rynku drzewnym wielkie zainteresowa
nie budził człowiek w  meloniku i z szmatami o- 
wimiębnmi nogami. Z głęui swego ciała wyaiaje 
on dźwięki, przypom inające pianie koguta i huk 
mlocarek. „Kom pozytor11 nazwał tę ..symfonję11 —  
„Rano w  kołchozach11. Na Ghuchrikowskim ryn 
ku jakieś in-ch v idu urn gra na katarynce jakąś 
starą piosenkę, puczem pogadawszy z papugą, 
sprzedaje jakieś koperty. Okazuje się, że zaw ar
ta w  nich jest stara v  izy 'ów ka i m ały ołow iany 
pierścionek. Wyjątkom o jakiiś szczęśliwy gracz 
w ygra notesik, flaszeozkę wody kolońskiej lub 
kawałek mydlą. A le  jakby szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności tym szczęśliwym graczem zawsze jest 
jeden i ten sarn człowiek, m łodzieniec o okiągłej 
twarzy w granatowej czapce.

T E S T A M E N T  BR IAN D A . Gazety francuskie cr 
głaszają testament Brianda, który otwarto dopie
ro w ostatnich dniach aczkolwiek prasa przed
wcześnie podawała o tym 1'akcie wiadomości. T e 
stament ma datę 1 sierpnia 1931 r. Spadkobier
cami zm arł go  dyplom aty i prem jera w ielok iot- 
■nogo Francji, jest dalsza rodzina i stary sługa. 
Briand w  ostatnich czasach przed zgonem byl po
siadaczem 349 hektarów ziemi, a w  golów7ce 
132.000 franków. Rozwiała się więc legenda prasy 
francuskiej, jakoby Briand pozostawił po sobie 
m il jony.
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kos; tuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F E R S "
który przewyższa wszystkie wyroby w  tej dziedzi
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkuren’ y|r.ą jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS ''

Perfumerja S. FEDER |
L w ó w , ul. Sykstuska L . 7

U W A G A ! Przy zakupnie 5 nożyków za oka
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra t is !

l i S O N I K A
„B A N D A " PRZYJEŻD ŻA DO IW O W A . Za kilka dni 

przyjeżdżają do Lw ow a  „Bandyci", k tórzy wystąpią 
w  Teatrze  W ielkim  Znakomity ten teatr rew-jowy w y 
stąpi w e Lwiowie v. pełnym komplecie z  Jarossym, La- 
wińskim, Ordonką, Zuią Fogorzeteką, Dymszą, Umińską 
na czeie.

—  O O O —

GO NAS M OŻE 0 BGHODZIĆ? Cóż może nas 
obchodzić, że wczonaj była pogoda, albo padał 
deszcz, że było 20 czy 25 stopni ciepła, albo 
zimna, wreszcie to, że wczoraj obchodził im ieni
ny Antoni, a dziś Elżbieta ma tę uroczystą fra j
dę? Ży je się dniem i czeka może jutra coś p rzy
niesie, a tymczasem nadbużański, nadwiślański 
czy naddniestrzański albo inny kraj zamieniamy 
byw a —  przynajm niej w przemówieniach i pra
sie sanacyjnej, na takie cudo, że odnosi się w ra
żenie, że ży je  się w dolinie Eufratu i Tyg iu . Z 
marzeń tych w yb ija  nas smutna rzeczywistość 
gdy uprzytomnimy sobie, że żyjem y właściw ie 
głodem i nadzieją przyjścia lepszych czasów. N ie 
jest to już bieda, która zmusza nas do obywania 
się. Leiz obiadu czy śniadania, ale bieda, że nie 
stać na śniadanie, obiad i wieczerzę. Żyje się Chle
bem i odrobiną tytoniu. Ż y je  się polo, by z tru
dem zebrane grosze pozwoliły na wegetację, a 
niema sil myśleć o czeinKołwiek innem. M im o te
go bezwładu pozornego i  m im o uśpienia rośnie 
w  naszych sercach dynamit, który nagromadzo- 
ny wybuchnie z w ielką siłą. Tymczasem szala 
dziejow ych  przeznaczeń coraz bardziej przechyla 

' się, aż obciążona wyzyskiem  i uciskiem przewa
ży. Rychło już N ike wyda rozkaz...

PO G RZEB K P T  KORYTOW SK1EGO. W  dniu 
wczorajszym  odbył się pogrzeb tragicznie zm ar
łego kpt. Korytowsikiego. Jak wykazała sekcja 
zwłok śmierć nastąpiła natychmiast po wystrzale 
wskutek przebicia skroni na -wylot i przekrw ie
niu komory mózgowej. Jak dow iadujem y się 
władze wojskowe i cyw ilne przęsłu chały poraź 
w tóry świadków tragicznego zajścia.

U R1ŁO W ANE SAM OBÓJSTW O Z N Ę D ZYTN a 
cmentarzu Stryjsikim usiłował pozbawić się życia 
przez wypicie kwasu solnego Jozef Procajlo. Za 
wezwane pogotowie odwiozło go do szpitala. Po
wodem rozpaczliwego kroku —  bezrobocie i brak 
środków do życia. Procajlo  od dłuższego czasu 
pozostawał bez pracy przyjechał je j szukać we 
Lw ow ie. Bezskutecznie jednak. Zrozpaczony tar
gnął się na swe życie. Z lego samego powodu 
usiłowała pozbawić się wczoraj życia przez w y 
picie większej ilości jodyny 29-lctnia Kazim iera 
Niewiadomska, krawczyni z Sygniuwki. Straciła 
ona przed kilku miesiącami pracę i pozostała bez 
srodiKÓw do życia. Nieszczęśliwą w  ciężkim sta
nie odwieziono do szpitala.

PO C AŁU N E K , K TÓ R Y  Z A B IŁ  DZIECKO . —
Nienotowany dotąd wypadek miał ostatnio m ie j
sce we Lwowto.. Oto wskutek pocałunku zmarło 
4-leLnie dziecko Pikowy przy ul. Słonecznej. — 
Dziooło m yło baidzo ładne, -to też sąsiedzi obsy
pyw ali je  pocałunkami. Wskutek jednego z po
całunków utworzył się dziecku na wargach 
wrzód, a następnie wystąpiła wysypka i dziecko 
do* 3 dni zmarło.

M a g c z ;  _i T o w a r ó w  T e k s t y l n y c h

„TANI SKLEP”
ZALEkKdECO

Kalicka 8 — te l. 58-42
poleca jedw&Łie,niarkizet}, piócienka na suknie, oraz wełny 

w wielkim wyborze po cenach najniższych.
U w a g a 1 Za okazaniem mniejszego ogłoszenia udzielamy 

5% opustu.

W Y P A D E K  W  M A G L U T W  s-uterynach du-mu 
przy- ul. Tarnowskiego 24 maglowała Z o lia  Rzu- 
cidło (łat 24) bieliznę. W  pewnej chwili, gdy słu
żąca składała bieliznę do kosza 300-lclgramowy 
magiel wyskoczył z łożyska i przygniótł służącą 
swem ciężarem. Służąca doznała załamał 'a k lat
k i piersiowej. W  stanie b ciężkim odwieziono ją  
do szpitala.

A R E S Z T O W A N IE  O SZU STÓ W  „B AN K O  
W YC tT  . Głośną była swego czasu sprawa oszu
kańczego banku ludowo-spółdzielczego, kióry że
ru jąc na naiwności ludzkiej naciągnął szereg o- 
sófo i firm  na poważne sumy. W czoraj na sku
tek 2-letniogo śledztwa aresztowano czwartego 
dyrektora -lego banczku S. Schiffmana, w łaści
ciela realności przy ul. Sakramentek. Dwaj p-c- 
przedi: i dyrektorzy po wykryciu  m aiwersacyj 
zbiegli do Bełgji, ale po powrocie do Lw ow a zo 
stali aresztowani. Trzeci dyrektor Herman W ah l 
aost ił aresztowany przea 3 mit siącami w  W ie 
dniu. W iadom ość o aresztowaniu czwartego w y 
wołała w mieście sensację.

A R E S Z T O W A N IE  ZABÓJCY. Jak ju;ż donosi
liśmy); w  czasie bójki na budowie przy ul. K o łłą 
taja zginął od ciosu .noża niejaki Melnyk. Za 
bójca zbiegi. Udało się jednak odnaleźć jego kry
jówkę i aresztować sprawcę zabójstwa w osobie 
•niejakiego Bycha.

S W E T E R  I M A S Z Y N A  DO SZYC IA . Na go
rącym u-czymku kradzieży swetra przyłapano 
Ewę Tosik. Ewa Tosik przyszła prosie o jałm uż
nę do mieszkania Adama Hippa na Lewandów- 
ce (M ickiewicza 19). Również aresztowano Jana 
Dołhana (P io tra  Skargi 2) na uczynku kradzieży 
maszyny do szycia na szkodę „RićLnej szkół)’ " pl. 
Jana 5.

D ZIE C K O  N ICZYJE . W  bramie realności przy 
ul. Traugutta 7 znalazła niejaka Kataizyna Kol- 
kot, dziecko płci żeńskiej liczące 6 miesięcy. — 
Dziecko oddano do m iejskiego urzędu.

m
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f/ chód, są u y pvŁytem

Używajcie podeszew gumowych OKNA.
Są one o wiele lefisze a przytem trzech- 
krotnie trwalsze od zkóry, elaetyczre 
w chodzeniu 1 nlepizemakalne, , ,|

K R A D Z IE Ż  20.000 ZŁ. W  dniu wczorajszym 
Franc, M ija ł (Świętokrzyska 44) pozostawił przed 
sklepeni przy ul. Kościelnej rower do którego 
przy Lw i er d 20 na była teczka. Jacyś sprawcy u- 
kradl’ teczkę w której było 400 zł w7 gotówce o - ' 
raz książeczka M. K. O. na 20 tys. zł. oraz kTka
li aśc i c weksli.

P r o w o l t c c p e  p c s . p w a n i s  prezydjum magistratu
LOS Ł A S K A W  D L A  S AN A C YJN YC H  E M E R YTÓ W

Era Czumy, to nie tylko prawo wendetty, ani 
morderstw i gwałtów, lecz jak już wczoraj oma
w ialiśm y, reform y w  dziedzinie szkolnictwa, ad- 
n ru istcacj’ i skarbów7 oś ci oraz redukcyj!

Głosi się, żeLinteres państwa i spuleczeńslwa 
wym aga oszczędności, ergo redukcyj.

W  magistracie lwowskim  pizeprowadzono 
również redukcje. N ic w tern nie byłoby dziw ne
go, gdyby na m iejsce zredukowanych nie p rzy ję
to 40 nowych urzędników, przeważnie emerytów. 
I tu właśnie kry je  się źródło fałszu, którego nie
podobna przemilczeć, zwłaszcza, że podobne fak 
ty zdarzają się w  całej Polsce.

T o  się nazywa utrwalanie zrębów naszej pań
stwowości?

Fałsz i obłuda. T o  żądza w ładzy i zysku, to 
rachuba na osobiste korzyści, k lórych p rzyk ryw 
ką jest t. izw. „debro Polski" czy „państwowości".

„Dobro Polski j państwowości", „racja stanu", 
czy inne jeszcze określenia zrodzone w epoce po- 
majciwego faraońslwa, w erze Czumy, służyć m a
ją  jako dekoracja czy przykryw ka fałszu, który 
istnieje u podstaw całej sanacyjnej -rzeczywisto
ści.

K iamstwo i nieszczerość działania całej obec
nej gospodarki b ije  w  oczy sprzecznością postę- 
.powania, a zaznacza się na każdym kroku kon
sekwencją wydarzeń i nielogicznością tychże.

Era „pokolenia ryzykantów' stworzyła drogę 
i stwoazyla pole nietylko Czumom, Tasiemkom, 
Nitkom  i Sobierajom, ale um ierzwiła atmosferę 
dla fałszu, który jest tłem psychiki „łam aczy ko
ści".

W  magistracie lwowskim zaczęła się „radosna 
twórczość" emerytów, twórczość „w  erze Gzu ■ 
m y“ .

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  
Ł O Z E K  METALOWYCH
i WOZKOW DZIECINNYCH
W O Ł K C O W Y S K I

Lwów, ulica Kopernika 5 —  Telefon 95-£ 7.
C e n y  i c i i t e  f a b r y c z n e .

Z PROWINCJI
MORD Z ZAZDROŚCI, W  m ałej wiosce Sali

na, w  powiecie sanockim, żył Maksyiniljan Dża 
gan, wraz ze znacznie od siebie młodszą żoną, 
Rozalją. Jak to zw ykle bywa w takich w ypad
kach, Dżagannwa nie zadawalała się własnym 
mężem, szukając wciąż towarzystwa i  rozrywki 
m iędzy dorodnymi parobczakami. Na (to wszyst
ko patrzał mąż, który, podejrzewając żonę o zcłra 
dę, wszczynał codziennie kłótnie i bójki, w ytw a
rzające stałą atmosferę niezgody domowej i za
ognienie stosunków. Przedwczoraj jiopołudniu o 
godz. 4 Dżaga.n schwytał swą żonę in flagranti 
z jakimś paroibczakiem; siłą zaprowadził kobietę 
do izby, a porwawszy siekierę, uderzył ją  dwa 
razy w7 głowę. Po  czynie, widząc bezpr żytom nie 
leżące ciało na ziemi, poderżnął Sabie brzytwą 
gardło. Oboje nieszczęśliwi małżonkowie zaw ie
zieni zosta li'd o  szpitala w Sanoku. Stan ich jest 
beznadziejny.

K L Ę S K A  B U R ZY NAD  PRZEM YŚLE M . One-
gdaj wieczorem przeszła nad powiatem przemy- 

'skini gwałtowna burza, połączona z silną ulewą. 
W  czasie burzy piorun uderzył w  dom jednego 
z gospodarzy w  W o li Krzyw ick iej, pow. P rze
myśl. Od uderzenia piorunu powstał pożar, w 
wy niku którego spłonęły trzy domy i kilka sto
dół.

ZAM AC H  N A  K O LE J C ZY  W Y B R Y K ?  Na to- 
rze kolejowym  pod Sanokiem nieznani sprawcy 
ułożyli barykadę z kamieni. Dzięki jednemu z 
robotników kolejowych, który przeszkodę zauwa
żył, niedoszło do nieszczęścia.

K A IN O W A  ZBRO D NIA. W  Smereozce, wsi w 
pow iecie lurezaiiskim spór rodzinny o grunt stał 
się onogdaj przy czyną strasznej tragedji. K rew 
niacy gospodarza tamtejszego Iwana Koscia, któ- 
rzy  żyw ik  do niego oddawna żal na tle podziału 
majątkowego, dopadli go w *les ie  i zamordowali 
paroma uderzeniami siekiery. Mordercom ujęto.



8 Nr. 150, Środa 6 Kpca 1932

A U T O D O R O zK A  W  R O W IE . Onegdaj popo
łudnia jechała z Duiblan do Laszek autodorożka, 
kierowana przez Stanisława Muchę, wioząca ja 
ko pasażerów dwóch słuchaczy i dwie słuchaczki 
Akadeiu ji rolniczej w Dublanach. W  pewnym 
memencie, wskutek zepsucia się kierownicy, auto 
wypadło do rowu, rozbijając się doszczętnie. P a 
sażerowie odnieśli lekkie obrażenia.

fof le ryt  za d u s i ł  dwo e dzieci
A  LE K AR Z... PRO STU JE 

> Otrzj m ujem y nast. pisano: Na pcidsitawńe arl. 
19 ustawy prasowej upraszam o zamieszczenie 
sprostowania niżej podanego artykułu, który o- 
kazał się w  Nim i erze 131, z daty 12. 6. 1932 na 
stronie 8 p. t. SOS w ołają  ubezpieczeni w K. Uh. 
w  Nadwornie,

Przed czterema około laty zgłosił się do mnie 
osobiście m i znany przedsiębiorca budowlany 
Seńczak z Rakowca z dzieckiem, chorem na bło
nicę. Ponieważ ciągle byłem  w  kontakcie z w y 
żej wym ienionym  Lylko jako pracodawcą —  zdzi
w iło  mnie bardzo, że twierdził, iż jest ubezpie
czonym w  Kasie Chorych w  Nadwornej. W  obli
czu jednak grożącego dziecku niebezpieczeństwa 
zaaplikowałem konieczny zabieg —  przycz-rm p. 
Senczak m iał w  ciągu najbliższych dni, albo w y 
równać należytość za surowicę pobraną w  aptece 
na m ój w łasny rachunek, albo m iał prżyńiieść 
potw ieidzenie od pracodawcy, że jest ubezpie
czonym w Kasie Chorych. Tego Scńczak dotych
czas nie uczynił, m imo upływu blisko czterech 
lat. W  jakiś czas polem zgłosiła się żona Seńeza- 
ka z dzieckiem drugiem —  twierdząc, że już b y 
ła u drugiego lekarza (okręgowego), klóry jednak 
uzależnił zaaplikowanie surowicy przeciwblo- 
nicznej od dostarczenia tejże przez zgłaszającą.

W ówczas oświadczyłem, że mogę zastrzyknąći 
dziecku surowicę, musi jednak sama przynieść 
takową, tłumacząc je j równocześnie, że skoro mąż 
jeszcze dotychczas nie wyrównał rachunku za już 
zu zą  tą surow icę w aptece —  aptekarz drugi raz 
surowicy , nie wyda bez pieniędzy. W ięce j potem 
ani Seńczaka, ani nikogo z jego rodziny nie w i 
działem.

W yjaśn iam  również, że Rakowiec jest odległy 
zaledwie P/s lun. od Sołolwiny. W końcu nadnre- 
niam, że sprawa ta była przedmiotem dochodzeń 
przez władze kasowe jeszcze przed około dworna 
laty, poczem sprawę odłożono prawdopodobnie 
ad acta, gdyż jako lekarz kasowy me miałem o- 
bowiązku z własnej kieszeni dawać bezpłatnie 
leki, a Seńczak nigdy potwierdzenia od praco
dawcy me przedłożył. Z poważaniem Dr. S. Ka- 
naiienstein.

Od wydawnictwa
„D Z IE N N IK A  LU D O W E G O 1*

Przez miesiąc lipiec administracja czynna jest 
codziennie od 8 do 1 i od 4 do 7.

RADJO L W O W S K IE  
Środia 6 lipoa 

11.58: Sygnał czasu. 12.10- Przeg ląd  prasy polskiej. 
12.20: Gramofon. 12.40: Przeg ląd  prasy polskiej. 12.45: 
Gramolon, 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: G ra
mofon. 15.30: Lw ow ski kącik harcerski. 15.35: „Fran
tem ku m orzu !". 15.40: Audycja dla dzieci. 16.05: Gra
mofon i „S ilva rerum". 16.45: Skrzynka pro-gramowa. 
17.00: Muzyka lekka. 18,00: Odczyt. 18.20: Muzyka lek 
ka. 19.15: Rozmaitości. 19.35: Dziennik radiowy. 19.45: 
„Pogadanka historyczna". 20.00: Lekka audycja muzy
czna. 20.45: Kwadrans literacki. 21.00: Recital fortepia
nowy. 21.50: Dodatek do dziennika radjowego. 22.00: 
Muzyka taneczna. 22.25: O dczyt angielski: .Pakt Kel- 
loga, wojna i neutralność". 22.40: W iadomości sporto
we. 22.50: Muzyka taneczna. j
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‘2® GROSZY
kos U uje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F t R S 4
który przewyższa wszystkie wyroby w  tej dziedzi
nie. — Dełna gwarancja za bezkonkurencyjną jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SA LFE R S"

Perfumerja S. FEDER
L w ó w , ul. Sykstuska L . 7

U W A G A ! Przy zakupnie 5 nożykow za p -i 
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra t is !

« » ♦ * ♦ ♦ * ♦ <  ♦ ♦  *  » ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  V -

K O M U N IK A T Y
POSIEDZENIE ZA R ZąD U  ROBOTNICZEGO T O W A 

R Z Y S T W A  F R Z Y JA C IO L  DZIECI udbędzie sie we 
środę o godzinie 5 popołudniu przy  ul. Riutowskie>g-o 23, 
II piętro.

R E PE R TU A R  K IN  L W O W S K IC H

A PO LLO : „O gnisko" (John Boles).
CASINO : „K ró low a podziem i".
CH IM ERA: „C zar tanga" i dodatek dźw iękow y. 
G P A Ż Y N A : „Św iatła i cienie m acierzyństwa". 
KOPERNIK : .Kapitan W haiam " (Józetina Baker z  ca

łym zespołem). i 
L E W : „Książę Dracula".
LU N A : „Lata jące auto" (H arry Peel).
M AR YS IE Ń K A : „Kapitan W halam " (Józefina Baker z  

całym  zespołem )
M IR A Ż : „Chata wuja Tom a".
O AZA : „G dy północ w yb ije".
P A ŁA C E : „Na dw orze króla Artura".
P A N : „Na Zachodzie bez zmian".
P A S A Ż : „S talow a dłoń" (Tom M ix).
SŁO ŃCE: H arry Peel i Charłie Chaplin.

! S T Y L O W Y : „Kobieta na księżycu".
Ś W IT : „Ż y w y  trup".
U C IECH A: „P iraci panair.scy" (całość, dwie serje).

O G Ł O S Z E N I A
P R Y M ^ J U S Z

Dr. fc. SCHWARZ
w chorobach SKÓrnych, wenerycznych i kosmetyce 

Lwów, S to iw ack ieąo  4 , telefon Nr. 16 61. 
L e c z e n ie  plam brodawek, włosów. 

Diatermia. — uampa kwarcowa.

p o w r ó c i ł .

K O B I E T Y ! ! !
cierpiąc na obniżenie żołądka i je lit, występu
jące często po połogach, czy to z ciężkiej pracy, 
jawcie się m ożliw ie najprędzej w  Zakładzie

ML F R E IL IC H  A. Lw ów . G róo ech a  35.
Choroby te cechuje wyniszczenie ogólne, brak 
apetytu, ucisk i ból w  dołku pcdsercowym, 
bóle g łow y i w krzyżach itd. Wszystkie te 
dolegliwości usuniecie zapomocą naszych spe

cjalnych opasek

W E K SLI z  podpisem Jakób Mlotak nie przyim ować.
Jakób Mo tak, Delatyn.

ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY

A D O L F  W I N T E R
przyjmuje nadal L w ó w , PI* K ra k o w sk i 30.

I

Spółdzielnia introligatorów
z ogr. odpow.

w e  L w o w i e ,  ul.  Bourlarda L .  2
Telefon 57-25

PA N N A  z trzechletnią praktyką biurową poszukuje po
sady. Si-cińska, Kurkowa 5.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

M AG AZYN PO ŚC IE LI R. Drzala, Lw ów , Chorążczyzny 
Nr. 5, poleca kołdry wełniane już za 75 z t„  materace 
z  włosienia za 100 złotych. Tow ar pierwszorzędny 
pod względem  jakości. Rów nież przerabiam kołdry 
po 5 złotych, materace po 7 złotych.
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P R E M  J E R A !  R E W E L A C J A !

MARK TWAIN NA EKRANIE!
G en ja ln a  k o m ed ja . B a je c zn a  saty ra . C ud  techniką.

W I L L  R O G E R S  kreuje główną rolę w filmie p. t.:

* « N£ T‘T0BM KR0LA ARIIRA"
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M E B L E  I S P R Z Ę T Y 1
I PA N  W IED ZIEĆ  powinien, że za 6‘50 sprzedajemy ko

szule sportowe najnowszych w zorów , ze firow e 6‘5C, 
popelinowe 8*50, kalesony dym kowe trwale 3*50, pyją- 
my ze surowca 10‘80 oraz wszelką hlelizne chłopięca 
i dziewczęcą za bezcen. —  Filja krak. tauryki bielizny 

„ P A W " ,  Lw ów , Sykstuska 1.

NIE W YR ZU CAJC IE  SW O ICH  PIEN IĘD ZY, kupując 
tandetę sklepową, lecz w p iost w źródle. Firma S A N L - 
KER, wytwórn ia mebli i tapicernia, Leona Sapiehy 34 
poleca swe w yroby suszone na własnej suszarni 
i p ierwszorzędnego gatunku. Sy iia ln ie, Jadalnie, Sa
lony. Pokoje męskie, urządzenia kuchenne, O 'im any, 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelk.e inne, w ca le  naj
nowszych w zorów  po cenach bardzo niskich i do
godnych spłatach. — U w aga! Każdy kupujący ko
rzysta po ro :r s bezpłat lego oJnow ienia mebli. U w a
ga na firmę SANDKER, Leona Sapiehy 34.

ZANIM  zakunisz MEBLE, o izy jd ź  a przeki nasz się, że 
takowe otrzym asz najtaniej u HESZELESA. Lw ów , 
K O PER N IK A  23. Róg ul. W ronowskiej. —  Firma ta 
sprzedaje na raty dtugo.erminowe, a to na dwa lata 
MEBuE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj
nych i ściśle gotówkowych. 24

W AŻNE DLA P. T. LE TN IK Ó W  I PODRÓŻUJĄCYCH!
Kufry, walizy, teczki na akta, plecaki oraz przeróżne 
teczki szkolne. Wszelkie naprawy walizek, teczek, to 
rebek damskich po najniższych cenach poleca i w y k o 
nuje MARGULIES, W ytwórnia kufrów i walizek, Lwów, 
Gródecka 68. — Uwaga: Specjalność w alizk i na Kolekcje  
dla P. T. agentów podróżujących. •

Zanim zakupisz M EBLE za gotówkę, przyjdź i prze
konasz się, że takowe otrzym asz po tych cenach 
N A  R A T Y  u firm y „M E B -D O M " Lw ów , plac B yczew 
skiego 1, ul. Gródecka 77, która sprzedaje na długo
term inowe raty M EBLE wiszellkie, jak: tapicerowane 
po cenach gotów kow ych, a to: Sypialnie zł, 300, krze
sła zł. 7.

N&grobky ■ Pomniki - Grobowte Zakład kamieniarski, Lwów, ul. Piekarska 95, tel. 25-03 
Ceny znacznie zniżone. — Dogodne warunki spłaty. —  Firma wykonuje również wszelkie roboty -Jiarmiirowe. Płyty marmurowe stale na składzie.

WYTWÓRNIA ROWERGW
H. Z A L E W S K I E G O

Z  M IŃ S K A  M A Z O W IE C K IE G O ,  
która uzyskała ptws-echuc uznanie na X. TaRGACH WSCHODNICH, 

została przeniesiona do Lwowa do lokalu
PRZY UL. SOBIESKIEGO 15.

Poleca: pierwszorzędne rowery szosowe, połwyścigowe, w y
ścigowe, Dalonowe, torowe, damskie i dziecinne, artystycznie 
wykonane z najlepszego materiału. Rowery są lekkie a mocne. 
Stale na składzie części zamienne B. S. A ., Bramptona. Za 
wadzkietjo i wszelkie inne. —  Przyjmuje wszelkie remonty 
i reperacje po bardzo niskich cenach, które uskutecznia soli
dnie, szybko i punktualnie. Emalia piecowa w różnych kolorach. 
Czynni członkowie Towarzystw Kolarskich otrzymują rabat

i inne udogodnienia.
Keaai.tor_.cdp „ edzialny: Marjąn Korczak- Drukarnia Ludowa v Krakowie pod zarz. lgnącego Winiarskiego.
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